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id r e g  Jied ak e jri i  A d m inistracyi* 
K r a k ó w ,  u l .  B r a c k a  1 5  

Id tM  na telegramy; N a p r z ó d  K r a k ó w ,  
T e le fo n  N r, 34M5.

SAsty należy fcdresować dc Eedakcyi „Jiaprzoda®, 
S prenumeratę, zamówienia i reklamaeye do Ad* 

®inistraeyi „Naprzodu*, Kraków, Braeka 15i 
&?iskeya rękopisów nie zwraca, korespondent 
Sjj bsgimiesnysh nie uwzględnia, listów nieo* 

płaconych nie przyjmuje, 
iieklaatseye otwarte są wolne od opłaty 

pocztowej.
Sfiani«f p o je d y n c z y  8  h a le r z y .  

H iu raer p o n ie d z ia łk o w y  4. M e i s e . Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

W y e iio d z i codziennie o ^odz. 8 rano. a w po> 
aiedsiałki i dni poświą.teeóxe o god:-. 10 rano. 
D o  n a b y c ia  w Administracyi, ul. Braeks 1,16, 

oraz we wszystkich biurach dzienników. 
O g ło s z e n ia  przyjmuje. Dział inseratowy .N a­
przodu" pod zarządem S.SoniewkkieginKraJióW; 
Poselska 16, oraz biura ogłoszeń i oziennikówi 
St. Sokołowski we Lwowie, Pasaż Haasro&imaj 
Kaasensteis & Vogler w Wiedniu, Berlinie, Wro- 
aławiu i Hamburg-a; M. Opelik. R, Mosse i M. 
Dakes w Wiedniu; O. Adam w Paryżu, m  

de la Ysreane  88.
Hasty w sprawie inseratów ; należytości ks ogłd’ 
Ęssisis adresować nale&y i JDsia? inseratowy « 

nrsodu“. Kraków. Pnmt«W ts

P r e n o m e r a t a  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): sniesięcsuid 1 kerona 60 feaS., 
iS  feal, rocznie 18 kor. — Z a  d o s ta w ę  do  do  m a dopłaca «ię miesięcznie 40 ha). • 

iseięoznie 2 kor., kwartelnis 8 kor., rocznie S4 kor. — W N i e m c z e c h : ’
' innych krajach kwartalnie 10 franków. ■— Z& każdą, zmianę adresu dopłaca się * 

ków w Krakowie i Podgórza tygodniowa prenumerata 40 hal.

kwartalnie 4 kor, 
- ¥  A u s t r y i :  

kwartalnie 1 marek, — 
haL — Dla robotni-

O g ło s z e n ia  (inseraty) kosztują od miejsca wiemp, iednoszpaltowegc drobnym drukiem (uetitem) s» pier­
wszy ras po S0 halerzy, następny po 10 M orsy, — N a d e s ła n e  od miejsca w iem s drukiem petitowyat 
po 40 hal. sa każdy raz. Śluby, zaręczyny i nekrologi po 80 hal. od wiersza za każdy raz. — Z a lą c a id i t i  
(prospekty i t. d.) przyjmuje się za ceną 2 kor, za 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 1 kon aa 1«0 

egzemplarzy dla miejscowych prenumeratorów. — Należytość należy n a p r z ó d ”nadesła(5.

„ N A P R Z Ó D 6 i

w ychodzić będzie z początk iem  styczn ia b . r.

wsgr o godzinie 5 rano.
W  pon iedzia łk i i dn i po św ią teczn e  zaś w y­
chodzić będzie ja k  do tychczas o godz. 10 rano .

W K rakow ie będzie v*ięe „fciapn:ódu jedy- 
oem  p raw d ziw ie  porannem pism em .

Ma prow irieyę będzie „N a p rz ó d “ w ysy łany  
p o ran n y m i pociągam i i będzie zaw ie ra ł n a j­
św ieższe te leg ra fy  nccns i  o s ta tn ie j chwili.

Od N ow ego R oku  będzie „N aprzód*1 d r u ­
kow ać w  fe lje ton ie  pow ieść  słynnego  poety  
M olenderskiego H e rm a n a  H e i j e r m a n s  a, 
a u to ra  „N adzie i11.

P om im o  zw iększonych kosztów  w y d a w n i­
c tw a , p re n u m e ra ta  „ f« sp rzadu“ ni8 zo s tan ia  
podw yższoną.

„N aprzód'* kosztu je:
TŁ  o d n o s z e n ie m  d o  d o m u  w  K r a k o w ie  i n a

prow inc ji:
m ie s ię c z n ie ........................K 2 '—
k w a r t a l n i e ........................K 6 .—

B e z  o d n o s z e n ia  m iesięcznie . K 1-60
N u m er po jedynczy  8  h (4 cen ty ).

N u m er pon iedzia łkow y lu b  pośw ią teczny  4  h 
(2 centy).

Z  D N I A .
K raków , 24  g ru d n ia .

Gwiazdka ubogich.
O d d aw n a  n ie  b y ło  ta k  ciężkiej, tak  b e z ­

nadzie jnej zim y d la  u bog ich , ja k  ta  dzisiejsza 
„gwiazdkowa*1 pora . P rzy m u so w e bezrobocie, 
trw a ją ce  ju ż  k ilka la t  w  A u stry i, a  jeszcze 
d łużej u  n as  w k ra ju , s traszn e , rozk ładow e 
obn iżen ie  s topy  życiow ej ro b o tn ik a , z a n ie d b a ­
n ie  jego  w ażnych  p o trzeb  ludzkich , cyw iliza­
cy jnych , sucho tn icze  jak ieś w ycieńczenie eko­
nom iczne, to  w szystko  n ie ta jn e  ju ż  dziś p ra ­
w ie n ik o m u  zjaw iska.

A je d n a k  n ik t z pośród  rządzącej k lasy n ie  
m oże oprócz bezp łodnego  p o lito w a n ia  n ic  
innego  ośw iadczyć te m u  ludow i, u p a d a ją c e ­
m u  w p ro s t pod  b rzem ien iem  nędzy i n ie d o ­
s ta tk u . N ik t z tych , k tórzy  u w aż a ją  się za 
przedstaw ic ie li dzisiejszego „p o rząd k u " n a  
św iecie n ie  m oże u sp raw ied liw ić  tego p  o- 
w o l n e g o  z a b i j a n i a  m a s  l u d o w y c h  
chron icznym  n iedosta tk iem .

„U bodzy być m u sz ą “ —  p o w iad a ją  o b łu ­
dn ie ob rońcy  „ sy s tem u " , ale to ju ż  n ie  j a ­
kieś ub ó stw o  w yjątkow e, k tó re  być „ m u s i “, 
a le  w yniszczanie w iększości n a ro d ó w , w t r ą ­
can ie ich do s ta n u  b a rb a rz y ń s tw a  i ru jn o ­
w an ie  do robków  k u ltu ra ln y ch . T o  n ie u b ó ­
stw o b ib lijn e , gdzie k ilku  że b rak ó w  trze b a  
by ło  poić i karm ić , a le  n ie d o sta tek  m ilio­
nów , to  r d z e ń  d z i s i e j s z e g o  ł a d u s p o -  
ł e c z n e g o !

A w  A u stry i n iem al nic się n ie  rob i, ab y  
stw orzyć insty tucye , ubezpieczające lud n o ść  
bodaj od na js traszn ie jszy ch  sku tków  nędzy . 
O b ro n ę  p rzed  ch o ro b ą  o p łaca  sam  ro b o tn ik , 
a i te j o b ro n y  n iem a d la 8 0 %  ludnośc i!

N iezdolność do p racy , sta ro ść , w d o w ie ń ­
stw o i sie roc tw o , te  m olochy  ohydne, ssące 
szpik m asy  ludow ej, n ie  znalazły  żadnych  
środków  przec iw dzia ła jących . W ięc m a rn u je  
się lu d  p racu jący , jak  gdyby  żył w  czasach  
dzikiej w alk i, p ro w ad zo n e j n a  p u s ty n i lu b  w  
lasach  p ie rw o tnych .

I tylko jego  w ła sn a  zdobycz d u c h o w a : 
jego  w łasn a , s i l n a  i z w a r  t  a - o  r g a n i  z a -  
c y a m oże te m u  ludow i pom ódz, n ie  ja k ąś  
ze w n ętrzn ą  pom ocą, lecz tą  na jp ięk n ie jszą  i 
najzdrow szą , k tó ra  m ierzy  sw oje siły  i d o ­
sto sow u je  je  do zam ia ró w ...

R o b o tn ik -n ę d z a rz  p rze s ta je  n im  być z 
chw ilą, gdy się n au czy  zdobyw ać przyszłość 
d la  s w o j e j  k l a s  y, a  w ięc i d la  s ie b ie ! 
Z nędzn iały  b iedak , czekający  ko rn ie  u  p rogu  
bogatszych , w y ra s ta  n a  c z ł o w i e k a  w p o ­
ś r ó d  s w o i c h ,  z chw ilą , gdy za s ta n aw ia ć  
się pocznie n a d  p r z y c z y n a m i  sp o łeczn e- 
mi sw ego zubożenia.

Nie d a ją  ludow i „n a  gw iazd k ę11 żad n y ch  
u s taw , an i u rząd zeń  och ronnych , ale zdobę­
dzie on  je  sam , gdy zaśw ieci m u  g w i a z d a  
p r z e w o d n i a  m yśli spo łecznej, p rzy św ie ­
cająca  dziś ju ż  m ilionom  zo rgan izow anych  
p ro le ta ry u szó w ...

Skonfiskowano

Skonfiskowano

Skonfiskowano

ANTONI CZECHOW.

W  A
OBBAZEK W IG ILIJN Y .

 &-----

W a ń k a  SzukowT, dziew ięcio letn i ch łopiec , 
e d d a n y  p rzed  trz e m a  m iesiącam i do w a rsz ta ­
tu  szew ca A ljach ina , w  w ilię w ieczór w cale 
się n ie  k ła d ł spać. C zekał, aż m a js te r  z cze­
lad n ik am i w yszli do kościo ła n a  m szę p a ­
s te rs k ą ; w ów czas w y ją ł z szafy m a js tra  k a ­
ła m a rz  i p ió ro  za rdzew ia łe , poczem  rozłoży ­
w szy zm ięty  a rk u sz  p ap ie ru , zaczął pisać. 
Z an im  z a b ra ł się do k reślen ia  p ierw szej lite­
ry , k ilk ak ro tn ie  trw o żn e m  spo jrzen iem  o b ­
rzu c ił d rzw i i okna, z u k o sa  ze rk n ął w  s tro ­
nę  św iętego o b razu , obok którego  po o b y ­
d w u  s tro n ac h  w isia ły  w ąskie deszczu! ki, a 
n a  n ich  obcasy  do trzew ików , i w estch n ą ł 
g łęboko. P a p ie r  rozłożony  by ł n a  ław ie , a 
ch łopczyk  klęczał obok n a  ziem i.

„K ochany  dziadun iu , K o n sta n ty  M akary- 
« z u ! —  p isa ł. —  P iszę do w as list. W in szu ­
ję  w am  do  dzisiejszej w ilii i życzę, żeby w am  
P a n  Bóg d a ł w szystko  dobre . N ie m am  ojca, 
n i m a tu s i i ino  w yście m i zo s ta li11.

W a ń k a  p o czął się w p a try w a ć  w  ciem ne 
®kno, n a  k tó rem  m igotliw ie o d b ija ł się b łysk  
kag an k a , a  w  pam ięc i jego  odżył dok ład n ie  
•b ra z  dziadka, K o n s ta n ty n a  M akarycza, p e ł­
niącego w  dw orze sz iw arjow skim  funkeye 
stró ża  nocnego . D robnego  ■wzrostu, chudy , 
ale  n iezw ykle ru ch liw y  i żyw y, około  sześć­
dziesięciu  p ięciu  la t liczący s ta ru szek  siw o­
w łosy . —  B ezu stan n ie  m a tw arz  u śm ie­

ch n ię tą , a oczy zam glone. W e d n ie  śp i w  
izbie czeladnej, lu b  ż a r tu je  z k u ch a rk am i, a  
w  nocy, o tu lo n y  sw ym  dużym  kożuchem  b a ­
ran im , chodzi d o k o ła  d w o ru  i k o ła ta  o lb rzy ­
m ią  k lekotką. Z a n im  ze zw ieszonym i łb a m i 
id ą  o b y d w a p s y : s ta ra  K ach tan k a  i m łody  
W jun . T e n  W ju n  nadzw yczaj je s t  u k ła d n y  
i n a d sk a k u ją c y ; z ró w n ą  życzliw ością p a trzy  
n a  zna jom ych , ja k  n a  obcych —  on  m u  je ­
d n ak  n ie u fa. Bo pod  tą  un iźonością  i p o ­
k o rą  k ry je  się p o d stę p  je z u ic k i; n ik t n ie  p o ­
tra fi lepiej podejść  chy łk iem  i chw ycić za 
łydkę, zak raść  się do lodow ni, lu b  ch łopu  
p o rw ać  k u rę . N ieraz go też  ob ito , że nie 
m ógł po ru szać  ty lnem i ła p a m i, d w u k ro tn ie  
go ju ż  w ieszano, a  co tydz ień  n iem al chło- 
szcze się go do krw i, ale b es ty a  zaw sze się 
ja k o ś  wyliże.

W  te j chw ili dziaduś sto i zapew ne w b ra ­
m ie, p rzy m ru żo n em i oczym a w p a tru je  się w 
ja sk ra w o  ośw ie tlone okna kośció łka w iejsk ie­
go i tu p a ją c  raz po  raz nog am i w  filcowych 
b u ta ch , o p o w iad a  czeladzi ro zm a ite  zabaw ne 
h is to ry e . K lekotkę m a  p rzy tw ie rd zo n ą  do p a ­
sa. W y m ach u je  ręk o m a , u d e rz a  je d n ą  o d ru ­
gą, ku li się z z im na, a chichocząc cicho, w ła ­
ściw ym , tłu m io n y m  ch icho tem  sta rców , u - 
szczypnie to  pokojów kę, to kucharkę.

—  A m oże o d ro b in ę  tabaczk i ? — pow iada, 
n ad s taw ia jąc  kobieton! tab ak ie rk ę .

K obiety  zażyw ają  i dalejże k ichać . D zia­
dek rozbaw iony  trzęsie  się od śm iechu , w o ­
ła ją c :

— U w ażajcie jen o , żeby w a m  nosy  n ie  
u m a rz ły !

N aw et p som  po d a je  się ta b a k ę  do zażycia. 
K ac h tan k a  k icha, ogonem  w yw ija  n a  ob ie 
s tro n y  i cofa się ob rażona. W ju n  z w ielkiego

u szan o w an ia  n ie  śm ie  k ichać i ty lko pow oli 
p o ru sza  ogonem . P ogoda p rześliczna, p o w ie­
trze  łag o d n e , lekkie i czyste. N oc c ie m n a ; 
n iem n ie j w idać d o k ład n ie  b ia łe  dach y  ch a t i 
s łu p y  dym u , w zb ijające się  p o n ad  kom inam i, 
a tak że  s reb rn y m  sz ro n em  p o k ry te  d rzew a i 
w ysokie, sp ię trzo n e  zaspy  śn iegu . C ałe n iebo  
zasiane  je s t  b łyszczącem i gw iazdam i, a  d roga 
m leczna odcina  się tak  w yraźn ie, ja k b y  ją  
tuż  p rzed  św ię tam i w yszu row ano  i w yczy­
szczono śm ie ta n ą ...

W a ń k a  w e s tc h n ą ł, zam aczał p ió ro  i dalej 
p i s a ł :

„A le w czoraj to  m i się p o rząd n ie  o b e rw a ­
ło. M ajste r po  ca łem  po d w ó rzu  w łóczy ł m nie 
za w łosy  i rz n ą ł rzem ien iem  za to , że jak em  
k o łysa ł dziecko, ta k  m i się tro ch ę  z d rz e m n ę ­
ło. A  tam te g o  tygodnia m a js tro w a  k az a ła  m i 
czyścić śledzia, a  ja  zaczął od  o g o n a ; tak  
w zię ła  tego  śledzia i zaczęła m n ie  k łóć  po  
gęb ie ogonem . A  i czeladnicy też się ze m nie 
n aśm iew ają , p o sy ła ją  m n ie  do  szynku  po 
w ódkę, rozkazu ją , cobyrn k ra d ł d la  n ich  o- 
gorki m a js tro w e , a  ja k  m a js te r  p rzy d y b a , to  
w ali w e m nie , czem  m oże. I je ść  też n iem a  
co. R a n o  chleb , w  p o łu d n ie  gryca , a  n a  w ie­
czerzę zn o w u  chleb . N igdy h e rb a ty , an i ka- 
puśc iank i, bo  sam  m a js te r  zeżre w szystko. 
A sp ać  to  m uszę w  sieni, a  ja k  dziecko p ła  
cze, to  ju ż  nic n ie  śpię, ino  m uszę  c a łą  noc 
k o ły sa ć !  K ochany  d z iadun iu , n a  ra n y  boski« 
w as  p roszę , u litu jc ie  się też n a d e m n ą  i w eź­
cie m n ie  do ch a łu p y , do w si, bo  ju ż  tu  w y­
trzy m ać n ie  m ogę... Za nogi w as obejm uję ... 
zaw dy ju ż  będę  za w as p rosić  P a n a  Jezusa, 
a  ino  m n ie  s tąd  zabierzcie, bo um rę..."

W ań k a  bo leśn ie  skrzyw ił u s ta , b ru d n ą  p ię ­
ścią o ta rł  łzy i g łośnem  w y b u ch n ą ł łkan iem .

Iięeass

Skonfiskowano.

Polityczne stanowisko
socyalistycznej partyi w Polsce.

W śró d  św ią tecznych  n as tro jó w  w a rto  za­
s ta n o w ić  się n a d  stanow isk iem  p o l i t y c z -  
n e i n ,  za ję tem  przez socyalistyczne o rg a n iz a ­
cye p ro łe ta ry a tu  w  naszym  naro d z ie , rozb i­
ty m  i ro zd a rty m  n a  w iele części. Z ad an ie  
tru d n e , lecz te m  bardz ie j w y m ag a jące  bodaj 
ogólnikow ego ro zw iązan ia , bodaj p ró b y  ro z­
w iązan ia ...

Od obu  Ś ląsków  aż po  K aszuby, od K ra - 
| kow a do W arszaw y , W ilna i L w ow a w aru n k i 
k u ltu ra ln e  i po lityczne, w śró d  k tó ry ch  żyje 
p ro le ta ry a t polski, n a d e r  różne , ciężary  p a ń ­
stw ow e, w iszące s traszn e m  brzem ien iem  n a d  
nam i, inaczej w  różnych  k ra ja ch  n a s  gn io tą , 
dążen ia  p a ń s tw  zaborczych  różne , a w szystk ie  
groźne...

G ran ice p iln ie  s trzeżone przez o rg an a  rz ą ­
dow e, a  trad y c y e  i h isto ryczne czynniki ta k ­
że h a m u ją  i rozdziela ją  n ie raz  z w ielką s iłą .

P o lak  p rzec ię tn y  n a  L itw ie  a n a  G órnym  
Ś ląsku , ja k że  jeszcze m a ło  w iedzą o s o b ie ! 
L w o w ian in  a M azur kaszubski, to  d la  siebie 
w zajem nie ja k ie ; n ie jasne  p o jęc ia  e t n o g r a ­
f i c z n e  raczej, niż p rzed m io t so lid arn y ch  u - 
czuć n a iu d u

T oż sam o  m o żn ab y  pow iedzieć o czysto 
po litycznych  dążen iach  poszczególnych g ru p  
zo rgan izow anych  ro b o tn ik ó w  polsk ich  w  p o ­
szczególnych zabo rach  i p o d z ia łach  P olsk i.

A  je d n a k  w  je d n e j i d rug ie j dz iedz in ie : 
w ś w i a d o m o ś c i  n a r o d o w e j ,  j a k  i w  
ś w i a d o m o ś c i  p o l i t y c z n e j  p ro łe ta ry a tu  
polskiego, d a je  się spostrzegać w  ciągu o s ta ­
tn ic h  la t 20 w ielki p o s t ę p ,  polegający  n a  
rozszerzen iu  organizacyi robo tn iczej i n a  w zro ­
ście poczucia so lidarności n a rodow ej w tych  
do n ie d aw n a  ca łk iem  n iem al n a ro d o w o  w y ­
osobn ionych  g rupach .

W idoczne to  z pew nego  o ddalen ia  i n a w e t 
z p ew n y ch  w alk  w spó łczesnych , toczonych  
przez p ro le ta ry a t polski.

N a ziem i polskiej d z ia ła ją  n a s tęp u jące  o r ­
gan izacy e : W  K r ó l e s t w i e  „P o lska P a r ty a  
S o cy alis ty czn a“ (P. P . S .), „S ocyaldem okracya

„B ędę w am  trzeć  ta b a k ę  —  p isa ł dalej —  
będę  się m odlił, a  jak b y m  co zb ro ił, to  m nie 
obijecie, ja k  o sta tn ieg o  psa . A  ja k b y  się n ie  
zna laz ła  d la  m n ie  służba , to  będę p ro s ił eko­
no m a, cobym  u  niego b u ty  p u co w a ł, a lbo  
też poszed ł do  k rów  n a  m iejsce F e d ’ki. D zia­
d u n iu  kochany , n ie  m ogę tu  w y trzy m a ć  w  
żad en  sposób , ch y b a  m i tu  przyjdzie zem rzeć. 
C hcia łem  ju ż  p iech o tą  przylecieć do w si, a le  
n ie  m a m  b u tó w , to  się boję na ta k i m ró z ... 
Za to  ja k  u ro sn ę , to  będę n a  w as ro b ił  i 
n ik t w am  n ie  będzie śm ia ł zrobić co złego, 
a  ja k  um rzecie , to  się będę m odlił za w aszą  
duszę, tak  sam o  ja k  za m a tk ą  P elag ią.

A le M oskw a je s t w ielkiem  m iastem . S am e 
pańsk ie  dom y i dużo koni, ale n iem a ow iec, 
a  psy  n ie  są złe. N a w ilię n iem a tu  p ro ce­
syi dzieci, a  w  kościele n a  chórze n ik o m u  
n ie  w olno  śp iew ać, ale raz  w  sklepie za szy­
bą  w idziałem  w ędkę, w raz ze szn u rem  sp rz e ­
d a ją  tu  w ędki n a  każdą rybę , bard zo  są d r o ­
gie, a je d n a  w ędka to  je s t  tak a  w ielka, żeby  
u trzy m a ła  su m a, coby w aży ł ca ły  p u d . W i­
działem  też tak ie  sk lepy , gdzie je s t  s traszn ie  
dużo strzelb , tak ich  jak  u  naszego p a n a  w e 
w si, każda w a rta  pew n ie  ze sto  ru b li. A  po  
ja tk ac h , to  ci ty le  ja rz ąb k ó w  i c ietrzew i i za- 
jąców , ty lko że su b jek ty  w  sk lep ie n ie  m ó­
w ią, gdzie to  w szystko zastrze lone .

„K ochany d z iadun iu , ja k  u  p a ń s tw a  będzie 
drzew ko z d o b rem i rzeczam i, to  zdejm  d la  
m nie choć je d e n  po złacan y  orzech  i sc h o ­
w aj do m ojej z ielonej skrzyneczki. A lbo p o ­
p ro ś o to  p a n n ę  Olgę Ig n a tje w n ą , pow iedz 
je j, że to  d la  W a ń k i“ .

W ań k a  w es tch n ą ł ciężko i znów  u tk w ił 
w zrok w  oknie. P rz y p o m n ia ł sobie, że ja k  
d la p a ń s tw a  p o trze b n e  by ło  drzew ko, to  za-



K ró lestw a Polskiego* i t. zw . „ P ro le ta ry a t11 ; 
n a  L itw ie  „P . P. S . L i t w y W  zaborze p r u ­
s k i m  „P . P . S . Z ab o ru  p ru sk ieg o " (także n a  
G órnym  Ś ląsk u ) i g ru p a  sk u p ia ją ca  się kolo 
p . d ra  R óży  L u k s e m b u r g  (P oznań). W  za­
b o rze  a u s t r y a c k i m  p rac u je  „P o lsk a  p a r ­
ty a  so c y a ln o -d em o k ra ty czn a  Galieyi i Ś ląska

N ad to  . a  e m ig ra c ji,  n a  U kra in ie  i B ia ło ­
ru si najw ięcej w p ły w ó w  i s ił m a  P . P . S.

D użo  nazw , co p raw d a , ale z w y jątk iem  
g ru p y , k tó ra  p o słu g u je  się p ió rem  i w ym ow ą 
p . d ra  L u k sem b u rg  (a  i tu  są  w yjątk i), w szę­
dzie m ożna  stw ie rdz ić  tę  sam ą  i d e ę  s o l i ­
d a r n o ś c i  n a r o d o w e j  polskiego p ro le ta ­
ry a tu  —  św iadom ości, k tó ra  ro śn ie , a  za 
la t dziesią tek  będzie  w iększą, niż dziś n ie je ­
d e n  z n a s  ocenić po trafi.

T eo re ty czn e  lu b  osobnicze zacie trzew ien ie  
d a je  się w p raw d zie  sp o ty k ać  w śró d  o rg an i­
zacyj, k tó re  tu ż  obok siebie, n ie raz  w  je d n em  
m ieście p rac u ją , ale w szyscy w iem y, że są  to 
raczej sku tk i ucisku  rządow ego , lub  m łodości 
p ew n y ch  g ru p , a n ie  konieczność spo łeczno - 
po lityczna.

Go jeszcze podn ieść  należy, to  okoliczność, 
że w alkę k l a s o w ą  p o jm u ją  n iem al w szyst­
k ie organizacye, jak o  t r e ś ć  ich życia p o lity ­
cznego. O szukańczych  teo ry j „h arm o n ii sp o ­
łeczn e j” n ie  znajdzie tu  w cale. O b jaw  n a  po­
zór n iezro zu m ia ły  w obec n arodow ego  ucisku 
w rog ich  rządów . A  je d n ak  ła tw o  go w yjaśn ić  
u p ad k iem  zu p e łn y m  m yśli o n iepodleg łości 
w  k lasach  rządzących  i bogatszych . „Ugo- 
dow cy“ carscy , d w o racy  p oznańscy  i s ta ń ­
czycy galicyjscy n ie  p o zw a la ją  ro b o tn ik o m  
po lsk im  d łu g o  łudz ić  się w obec k las „w yż­
szych “ ...

A  m ieszczaństw o  po lsk ie?  A lbo bezm yślna  
d o m e n a  krzykaczów , albo zw y ro d n ia łe  z u p e ł­
n ie  p o d  w p ły w em  „w  s z e  c h  p o l a k ó w 8, 
k tó rzy  w obec ro b o tn ik ó w  zach o w u ją  się w p ro s t 
ja k  p r o w o k a t o r z y ! . . .

I tu ta j ro b o tn ik  polski d n ia  je d n eg o  łudzić 
się n ie  m oże. T ylko  sym patyczn ie jsze  g rupk i 
lu b  je d n o stk i z ty ch  klas śred n ich  zn a jd u ją  
odzew  w śród  ro b o tn ik ó w , ale n a  przeb ieg  
w alk i k lasow ej n ie  m a  to p raw ie  żadnego  
w p ły w u .

Z tych  ro zp a try  w ań  w ynika p ew n e  spoko jne 
zadow olen ie, że o rgan izacya k lasy  p racu jące j 
w  P o lsce  za ję ła  z a s a d n i c z o  należy tą  po- 
zycyę. M a o n a  by ć  rew o lucy jnym  społeczn ie 
i k u ltu ra ln ie  czynnik iem  w  n aro d z ie , a  r ó ­
w nocześn ie  m a  p rzep ro w ad z ić  so lidarność  n a ­
ro d o w ą w śró d  sw ych g ru p  rozdzielonych  
p rzem ocą  lu b  g ruzam i h is to ry i (G órny  Ś ląsk), 
so lidarność, k t ó r e j  u w i e ń c z e n i e m  m u ­
s i  b y ć  n i e p o d l e g ł o ś ć  c a ł e g o  n a ­
r o d u .

N iejeden  „b u rż u j“ polski z d u m ą  p o w iad a : 
„ jest n as  20 m ilio n ó w ,! O ileż s łu szn ie j m oże 
ro b o tn ik  polski to. zdan ie  w ypow iedzieć ... 
K tóż to  bow iem  m a  się liczyć? Gzy ta  g ó rn a  
g a rs tk a , często  „n ieo b ecn y ch 11 w  narodzie , 
czy sam  n a ró d , tj. ch łop i i robo tn icy?...

P o d  w a r u k i e m  j e d n a k ,  ż e  s i ę  p o ­
c z u j ą  p o t ę ż n ą  k l a s ą .

A  do tego p rze  ru c h  organ izacy i ro b o tn i­
czych w  P o lsce  i gdybyśm y  dziś m ieli te  
p ra w n e  w aru n k i, jak ie  m a ją  n p . F ran cu z i lu b  
N iem cy, to  p a r ty a  ro b o tn icza  b y łab y  w n e t 
p o t gą, w ażącą  n a  szali lo sów  polityki całego  
n a ro d u .

C hociaż w  ta k ich  szczęśliw ych okoliczno­
ściach  się n ie  zn a jd u jem y , rozw ó j d o ty ch ­
czasow y n ie  ze p ch n ą ł n as  z d rogi zdrow ej i 
ro zu m n ej po lityki, cokolw iek by te n  lu b  ów  
„secesy o n is ta“ nie p isa ł lu b  nie w ykrzykiw ał.

Z w zm ożeniem  się i w zrostem  sił poszcze­
gólnych o rganizacy j, w p ły w y  ich w za jem ne 
w zro sn ą  rów nież , a  ro zp ę tan ie  ru c h u  k o m u - 
n ikacyi m yśli i rzeczy n a  całym  św iecie b ę ­

dzie także  naszym  sp rzym ierzeńcem  i d o p o ­
m oże do o balen ia  n ie jedne j p rzeg ro d y  za ­
śc ianka ...

Do czego zaś sam ym  nam  tru d n o  by  m oże 
do jść przyszło , to  z ro b ią  po części nasi k la­
sow i przeciw nicy . S o jusz ugodow ców  i p ro -  
w o k ato rsk ich  nagan iaczy  m ieszczańsk ich  w e 
w szystk ich  trze ch  zabo rach , pokaże d rogę 
n ie jed n em u , k tó ryby  je j m oże sam  o d ra z u n ie  
znalazł.

Socyaliści ruscy
o rusk im  szow inizm ie.

B ra tn ie  nasze  p ism o  „ W o la “ , o rg an  ru sko - 
u k ra iń sk ie j p a r ty i socyalno  -  dem okra tycznej, 
zam ieszcza w  n rze  23 z d n ia  1 bm . zn ak o ­
m ity  a r ty k u ł to w . H a n k i e w i c z a  o szow i­
nizm ie naro d o w y m .

A u to r, skreśliw szy  k ró tk o  h is to ry ę  w alk  n a ­
rodow ościow ych  w  o s ta tn ie m  stu lec iu , p o ­
św ięca w iększą część a r ty k u łu  om ów ien iu  
s to sunków  galicyjskich . W sp o m n iaw szy  o n a - 
cy o n a ls tach  polsk ich  i ich m en erze  G ł ą b i ń ­
s k i  m , i zaznaczyw szy, iż o b ra c h u n e k  z n im i 
p ozostaw ia  socyalistom  polsk im  — tow . H a n ­
kiewicz p o d d a je  n a s tęp n ie  d ruzgocącej k ry ­
tyce po litykę  szow inizm u, u p ra w ia n ą  przez 
n acy o n a lis tó w  rusk ich .

A rty k u ł te n  je s t  k lasycznym  p rzy k ład em , 
ja k  n a  ro b o tę  szow in istów  ru sk ich  za p a tru ją  
się ru scy  socyaliści, d la tego  też  poniżej p rzy ­
taczam y  go d la  naszych  czy te ln ików  w  do- 
s ło w n e m  tłu m aczen iu .

T ow . H ank iew icz p is z e :
„D w a zjaw iska n a  naszej R u si w  o s ta tn ic h  

czasach  za s łu g u ją  n a  uw agę , a  t o : p o ja w ie ­
n ie  się  „H ajdam aków  “ P e t r y c k i e g o  i b ro ­
szu ra  S e m b r a t o w i c z a  „P o lo n ia  ir re d e n -  
t a “ . N ad  gaze tką  P e try ck ieg o  n ie  będziem y 
się d łuże j za stan aw iać . P ro g ra m u  n ie  m a  on a  
■“■adnego. Is to tę  je j s ta n o w i ty lko  to n  —  krzy­
kliw y, g ło śny . P o lacy  w ed łu g  nie j tw o rz ą  j e ­
d n ą  je d n o s ta jn ą  m asę . Z tego  zabaw nego  
tw ie rd z en ia  w y p ły w a  oczyw isty  w n io s e k : 
W szyscy R u s in i p o w in n i się po łączyć i to  —  
rozum ie  się —  w  p o s tę p o w o -n a ro d o w o -d em o - 
k ra tyczno -k rzyk liw ym  obozie, gdzie w  m gle 
ogólnej h a rm o n ii zan ik a  ja s n a  m yśl p o lity ­
czna.

Sem bratow icz i je g o  pam flet.
W ięcej św iadom ym , obm y ślo n y m  i dalej 

sięgającym  je s t w y stęp  S em b ra to w icza . Je ­
dnakże perfidya, z ja k ą  cz łonek  n a ro d u  gn ę­
b ionego  —  k tó rego  dew izą je s t  w olność i n ie ­
zaw isło ść  U kra iny , a k tó ry  n ied aw n o  rów nież 
p o d n ió sł h a s ło : U k ra in a  ir re d e n ta  —  d e n u n -  
cyu je  p rze d  E u ro p ą  P o lo n ię  irre d en tę , n ie jf js t 
n a jw y b itn ie jszą  cechą b ro szu ry  S em b ra to w i­
cza. O w iele w ażn iejszą j e s t : p raw d ziw y  k r  e- 
t y n i z m  p o l i t y c z n y  tego  s tu d y u m , k re ­
tyn izm , k tó ry  je s t  koniecznem  n as tęp s tw e m  
szow in izm u.

T a  zaciek łość szow in istyczna m ści się n a j­
gorzej n a  ty ch , k tó rzy  n ią  się k ie ru ją . Gdy 
w r. 1848  W ind ischg ra tz  w y ru sza ł z P rag i 
n a  W iedeń , to  czescy „ p a try o c i0 z w ielkiej 
radośc i, iż k rw a w a  zem sta  dosięgnie n iem ie­
ckich rew o lucyon istów , w ieńczyli k w ia tam i 
au s try a ck ie  a rm a ty . A  przecież a rm a ty  tego 
sam ego W ind ischg ra tza  zbu rzy ły  P ra g ę .

A  i nasze j R u s i trz e b a  p rzy p o m in ać  w szy­
stk ie  n au k i, ja k ie  je j d a ły  dzieje o s ta tn ic h  
s tu  ł a t ! P ra w d o p o d o b n ie  w szyscy R u s in i w ie­
dzą, ja k i zw iązek zachodzi m iędzy r. 1848 a 
1897 n a  R u s i au s try ack ie j. A  za k o rd o n e m ?  
Czyż zakaz p iśm ien n ic tw a  uk raińsk iego  w  r. 
1876 n ie je s t  z a p ła tą  c a ra tu  za to , że w  ro k u  
1863 U kra ińcy  m ilczkiem  a lb o  i czynnie p o ­
m agali „u sp o k a ja ć“ „ b u n tu p o lsk i? !

w sze dziadek  szed ł po  n ie  do la su  i zab ie ra ł 
z sobą  w n u k a . T oż to  b y ły  p rzy jem ne c h w ile ! 
D ziadek  s tę k a ł i las s tę k a ł, a  W a ń k a  idąc za 
ich  p rzyk ładem , także s tę k a ł, co sił. Z anim  
dziadek  śc ią ł jo d e łk ę , w ypalił w p ie rw  fajkę, 
zażył ta b a k i i ż a r to w a ł ze zm arzn ię tego  
W an juszk i... M łode, szronem  o sreb rzo n e  jo ­
dełk i s to ją  n ie ru ch o m o  i w yczekują, k tó ra  z 
n ic h  u m rze . N agle, z b łyskaw iczną szybkością 
za jąc  zm yka w zd łuż śn ieżnych  zasp . D ziadek 
n ie  m oże się pow strzym ać i k rzyczy :

—  S tó j!  trz y m a j!  p a l! ...  A ch, ty  dyab le
d lu g o u c h y !

Ś c ię tą  jo d e łk ę  dziadek  w lókł do  d w o ru  i 
tu  zaczynano  ją  p rzy s tra jać ... N ajw ięcej zaj 
mowała się n ią  O lga Ig n a tjew n a , k tó rą  W ań  
ka n a jb ard z ie j lu b i z ca łego  d w o ru . Jak  je  
szcze m a tk a  W ań k i, P e lag ia , ży ła  i służy ła 
we dw orze za  pokojów kę, to  O lga Ignatjevvna 
z n u d ó w  o p y ch a ła  m ałego  W anjuszkę c u k ie r­
kam i, n au czy ła  go czy tać, p isać , liczyć do 
s tu , a  n a w e t tańczyć  kad ry la . A le jak  P e la ­
g ia u m a rła , W a ń k a  zo s ta ł u su n ię ty  do k u ­
ch n i czeladnej, do dziadka, a  s ta m tą d  wy • 
s ła n o  go -do M oskw y, do szew ca A lja- 
ch in a ...

„P rzy jedźc ie, d z iad u n iu  na jd roższy  — d a ­
lej "p isał W a ń k a  —  p roszę w as n a  C h ry stu sa  
P a n a , u litu jc ie  się  i weźcie m n ie  s tąd . Z li­
tu jc ie  się n a d  s ie ro tą  n ieszczęsnym , ta k  m nie 
tu  w szyscy b iją  i d ręczą, a m nie się tak  chce 
je ś ć  i ta k  s traszn ie  m i się cn ie bez  w si, że 
w ciąż ino  p łaczę. A n ied aw n o  to  m n ie  m a j­

s te r  tak  u w alił kopy tem  w  g łow ę, że m n ie  
zam roczy ło  i m y śla łem , że an i p su  o s ta tn ie ­
m u  n ie  m oże być tak  źle ja k  m nie...

„I pozdrów cie jeszcze odem nie  A ljona  i j e ­
dnook iego  Jeg o rk a  i fu rm a n a , a  n ik o m u  też 
n ie  pożyczajcie m ojej h a rm o n ik i. Z o sta ję  w asz 
w nuk , Iw a n  S zukow , a  przyjdźcie po m nie 
d z iad u n iu  najd roższy  “.

W a ń k a  złożył a rk u sz  w e czw oro i w e tk n ą ł 
do k o w erty , k tó rą  jeszcze w czoraj kup ił był 
za kopiejkę... P om yślaw szy  chw ilę, za m a ­
czał p ió ro  i n a p isa ł a d re s :

D o  ivsi, d la  d z ia d k a .

P o sk ro b a ł się w  g łow ę, po m y śla ł coś i 
d o p isa ł:

K o n s ta n ty n a  M a lca rycsa .
Zadow olony , że n ik t m u  n ie  p rze rw a ł p i­

san ia , w łoży ł czapkę n a  g łow ę i w  koszuli, 
bez kożucha w ybieg ł n a  ulicę.

S ub jekci z ja tk i, k tó ry ch  w czoraj w y p y ty ­
w ał, pow iedzieli m u , że lis t w rz u ca  się do 
sk rzynk i pocztow ej, a  s ta m tą d  rozw ożą je  po 
ca łym  św iecie p ijane  zw os/czyki, n a  w ózkach, 
zaprzężonych  w  trzy  ken ie , pob rzęku jące  
dzw onkam i... W a ń k a  podb ieg ł do p ierw szej 
skrzyneczki i w su n ą ł lis t d rogocenny .

W  godzinę później sp a ł, rozkosznym i k o ­
ły sany  snam i... W e śn ie  w idz ia ł nalepę . Na 
nalep ie siedzi dziaduś, zw iesiw szy bose  nogi 
i odczy tu je  k u ch a rk o m  jego lis t... A koło  
n a lep y  b iega W ju n  i w y m ach u je  ogonem ...

Z tego sam ego  w łaśn ie  k ró tk o w id ztw a w y ­
p ły w a to  dyp lom atyczne p rzym ilan ie  się n a ­
szego n a ro d o w eg o  pub licy sty  do cesa rza  W il­
h e lm a  i do  N iem iec, gdy  —  po w o łu jąc  się 
n a  „D iło“ —  p o w iad a  on, że R u s in i ża łu ją  
obecn ie , iż n ieg d y ś p o d  G ru n w a ld em  p o m a ­
gali b ić  krzyżaków , gdyż ci nic złego R u si 
n ie  uczynili, „ tak , ja k  i te ra z  n iem ieck ie c e ­
sa rs tw o  i n iem iecki c e sa rz 11 (str. 122)!...

Ja k a  szkoda, że W ilhelm  n ie zap ro s ił n a ­
szego filozofa n a  sw ój zjazd z carem . A  m oże 
B ulów , k tó ry  n iedaw no  o d w o ły w ał się n a  n ie ­
ro ze rw aln y  so jusz s tu le tn i P ru s  z R osyą, m oże 
on tak  u ją ł S em b ra to w icza  i „D iło “?* ) Nie 
w ierny. W iem y  ty lko, że w oczac i S e m b ra ­
tow icza w szystko , co polskie, to  p o d łe  i n ik ­
czem ne, a  w szystko, co je s t  w rog iem  polskiej 
n arodow ości, je s t  „szlache tnem  i sy m p a ty ­
cznym 11. W  zapale  p ro k u ra to rsk im  ob ryzgał 
ru sk i filozof n a w e t nazw ę „ I r re d e n ta 11 zw ią­
zaw szy j ą  z k o rupcyą , g w ałtam i, p e rfid y ą  i 
h ipokryzyą.

P rzy tem  pog ląd  S em b ra to w icza  n a  h is to ry ą  
po lsk ich  rew olucyj je s t  tak  b e z c z e l n i e  
f a ł s z y w y ,  że n ie  w arto b y  n ad  n im  d łużej 
się za s tan aw iać , gdyby  n ie  fak t, że w śród  
naszego  sp o łeczeń stw a  p an u ją  p o d  ty m  w zglę­
dem  poglądy , zasłu g u jące  n a  to , by  je  złożyć 
w reszcie do a rch iw u m .

Z rozkoszą pisze S em bra tow icz  o podziale 
P olsk i, jak o  o „akcie sp raw ied liw ośc i h is to ­
rycznej (s tr . 2-3). Z apom ina  tylko, że nasz 
w ielki p o e ta , odpow iedzia ł tym , k tó rzy  c h e ł­
pili się, iż oni to  sp row adzili u p ad e k  P o ls k i :

Polszczą w pała, ta j was ro zd aw y ła !..

F ilozof nasz  n ie  p y ta , k to  to  dokonał tego 
„a k tu  sp raw ie d liw o śc i"? ! P rzec ież  ta  sa m a  
K ata rzy n a , co P o lskę podzieliła, o d d a ła  w 
p o d d ań s tw o  ch ło p ó w  n a  U krain ie , w y d a ła  
h a jd am a k ó w  n a  p as tw ę  szlachcicom  z ru jn o ­
w a ła  nasze  s ła w n e  Z aporoże! Czyż b y ły  to  
ró w n ież  „ak ty  sp raw ied liw o śc i11?!

C iekaw y p rze d staw ia  w idok te a  h istoryozof, 
u sp o k a ja jący  sum ien ie  n iem ieckich  grab ieżców , 
k tó rzy  zrabow ali k ra j cudzy ... A m oże c h ło ­
pom  naszym  w yszło  n a  korzyść d o k o n an ie  
tego „ak tu  sp raw ied liw ośc i"?  ! H is to ry k  c h ło p ­
stw a  ukraińsk iego  J. N o w i c k i  podnosi, że 
p ra w n y  s ta n  ch ło p ó w  s ta ł się z up ad k iem  
rzeczy pospo litej polskiej gdzieniegdzie więcej 
p raw id ło w y m , lepszym , a le  s ta n  rzeczyw isty , 
fak tyczny  pogorszy ł się, bo  c a ra t rosy jsk i 
trz y m a ł siln ie ch łopów , w  kleszczach że la­
znych , a  n ie  tak , ja k  an arch iczn a  rzecz p o ­
sp o lita  po lska .* ) A  K o sto m aró w , k tó ry  był 
zaw sze tak im  w rog iem  P o lsk i, z żalem  pisze 
w  sw ych  „O sta tn ich  la tac h  rzeczy pospolitej 
po lsk iej" , że los ch ło p ó w  n ie  p o p raw ił się  
z u p ad k iem  Polski.

A  gdy p o tem  przyszło  u w o ln ien ie  ch ło p ó w  
z p o d d ań s tw a  u n as  1848 r, a  za ko rdonem  
dop ie ro  po w ojn ie  k rym skiej 1861 r . to  s ta ­
ło  s ię  to  n ie  dzięki „ak tow i h isto rycznej s p ra ­
w ied liw ości11 n ie  dzięki tym , co tego  a k tu  do ­
konali, ale dzięki ty m  dążen iom  rew o lu c y j­
nym , w  k tó ry ch  je d n o  z p ie rw szych  m iejsc 
za jm u ją  p o w sta n ia  polskie.

N asz n a ro d o w y  kug larz  w ysuw a w szędzie 
sz lach tę ; w iąże je j po litykę z w olnościow em i 
d ążen iam i polskiego n a r o d u ; od k ry w ając  
w szelkie w ystępk i sz lach ty , sp la ta  je  w  całość 
z polskim  p atry o ty zm em  i po lsk iem i rew o- 
lucyam i.

Ale gdyby  n a w e t rzeczyw iście ty lko  sz la­
c h ta  b ra ła  u d z ia ł w  ty ch  ru ch a ch , to  je j r o ­
la w  chw ili, gdy po d n o siła  on a  „ b u n t“ razem  
z ero p e jsk im i „bun t? .m i“ , b y ła b y  s to k ro ć  
p iękn iejsza , an iżeli ro la  tych , co św iad o m ie  
a lbo  n ieśw iadom ie  pod  au s try ack iem i, ry cer- 
skiem i cho rągw iam i w alczyli p rzeciw  rew olucyi 
i „zaw sze raz  ty lko p rze b y w a li w  to w arz y s­
tw ie  w olności —  w ted y , gdy j ą  g rz e b a n o 11...

P ierw sze  w ielkie p o w sta n ie  polskie w y b u ­
chło  w  czasie , kiedy, fran cu sk a  rzeczpospo li­
ta , zerw aw szy  w ięzy p o d d a ń s tw a  i obaliw szy  
ab so lu ty zm  n a  zachodzie, w y d ała  w o jnę  na 
życie i śm ie rć  po łączonej reakcy i całej E u ­
ro p y . I  gdy m o n arch o w ie  w sch o d n io -e u ro p e j­
scy tak  skw ap liw ie  dzielili po  raz  trzeci P o l­
skę, to  z obaw y , a b y  n ie s ta ła  się ona 
ognisk iem  zachodn iej rew olucyi. R ew o lucya 
po lska, k tó ra  w ów czas w y b u ch ła , w s trz y m a ła  
zapędy  ab so lu tn y c h  m o n a rc h ó w  i p rzyczyn iła  
się w  te n  sposob  do zw ycięstw a ty c h , co 
p ierw si podnieśli h as ło  w olności, ró w n o śc i i 
b ra te rs tw a .

A  ro k  1830  i 31? Ż an d a rm  E u ro p y  ju ż  by ł 
go tów  do pochodu  n a  „ b e zb o ż n ą11 F ra n cy ę , 
k tó ra  w ypędz iła  m o n arch ę , skoro  m u  się za 
chc ia ło  przyw rócić d aw n e  czasy szlacheckiej 
sław y  i ab so lu tyzm u . A toli rew o lucya  w  W a r­
szaw ie p o w trzy m a ła  pochód  ca ra  M ikołaja. 
Czy je s t to  m oże z b ro d n ia ?

„W io sn a  n a ro d ó w 11, rok  1848, w idzi w szę­
dzie, n a  w szystk ich  p o b o jo w isk ach  polskich

rew o lu cy o n istó w . Od 3 0 -ty ch  la t em ig ran ci 
polscy  w itan i byli w szędzie z n ieo p isan y m  
en tuzyazm em . G ały ten  okres p rzed  1848 r . 
b y ł w łaśn ie  czasem , kiedy n a jg o rę tsz e  se rc a  
i n a jjaśn ie jsze  u m y sły  polskie o fia rą  i b o h a ­
te rs tw e m  u trw a liły  s ław ę  im ien ia  polskiego 
i z ro b iły  ze sw ego ojczystego k ra ju

„...nazw iska
p acierz , co p łacze i p io run , co b łyska".

B iedna E u ro p a !  Jakaż  to  fa ta ln a  p o m y łk a , 
że rusk i filozof n ie  u ro d ził si£ p rz e d  100 la ty ;  
że n ie  p rzestrzeg ł tej b ied n ej E u ro p y , ab y  
się o p am ię ta ła , bo  to  w szystko  fałsz i fa ry -  
zeuszostw o , bo c a ła  ta  p le ja d a  a r ty s tó w , u -  
czonych, pu b licy stó w , g en e ra łó w  i śm ia ły c h  
w ojow ników  polsk ich  —  to w szystko  h ip o ­
kryci, m arzący  o o d b u d o w an iu  te j P o lsk i, ca 
„ sp ły n ę ła  k rw ią  n iepo lsk ich  n a ro d ó w  j d ła ­
w iła  je  w  b ru ta ln y  sposób*.

D o tak iego  to  z a ś l e p i e n i a  d o c h o d z i  
u m y s ł  p o r a ż o n y  s z o w i n i z m e m  n a ­
r o d o w y m .  D la S em b ra to w icza  n ie  is tn ie je  
fak t, iż n r .g n a c i polscy  w łaśn ie  w strzym yw ali 
rew o lucy jny  rozw ój w szystk ich  p o w sta ń  pol­
skich, d ia  niego rów nież n ie istn ieje  fak t, że 
po p o w sta n iu  w  r. 1S30 n a jśw ia tle jsze  u m y ­
sły  polskie, doszły  przez k ry tykę n ieszczęśli­
w ie zakończonych  p o w sta ń  do rew o lu cy jn o - 
d em o k ra ty ezn y ch  p rzek o n ań . N ie b ie rze  on 
ta k że  tego p o d  uw agę , że w  o sta tn ie m  p o w ­
s ta n iu  po lsk iem  1863 r. obóz n ie p rz e je d n a ­
n y ch  rew o lu cy o n istó w  od łączy ł się zu p e łn ie  
od  u m ia rk o w an e j, sz lachecko-m agnack ie j f ra -  
kcyi, k tó ra  p rzez n iechęć do rew olucy i za p rze ­
p aśc iła  sp ra w ę  w yzw olen ia  sw ego k ra ju .

S em b ra to w icz  ośm iela  się  n a w e t tw ie rd z ić  
że sz lach ta  je s t  obecnie p rzyw ódczyn ią  r e ­
w olucyjnego  ru c h u  polskiego, zw róconego  
p rzeciw  rządom  obcym . B redn ie  te  w ypow ia­
d a  on w  chw ili, gdy w  p a ń s tw ie  n iem ieck iera 
sz lach ta  p ro w ad z i ta k ą  n ęd zn ą  tc h ó rzo w sk ą  
politykę, pom im o W rześn i i pom im o w szys­
tk ich  o rg ij h aka tyzm u; w  chw ili, gdy u  nas 
sz lach ta  w ypędza z k ra ju  L im anow sk iego , gdy 
śledzi ta k  p iln ie  za polskim i rew o lu ć y o n is ta -  
m i z p o d  z a b o ru  rosy jsk iego , gdy przez u s ta  
D z i e d u s z y c k i c h  i G n i e w o s z ó w  zakli­
n a  się n a  sw ój czarn o -żó łty  p a try o ty zm  tak , 
że m oskalofilsk im  R u s in o m  aż se rce  p ęk a  z 
za w iśc i!

Z „o d k ry c iem 11 sw em  w y stę p u je  S e m b ra to ­
wicz w łaśn ie  w  czasie, gdy n iedaw no  te m u , 
p rzed  p ięciu  la ty , w idzieliśm y uroczystości 
w arszaw sk ie , gdy jeszcze n ie p rzeb rzm ia ły  echa  
h y m n ó w , k tó rym i ca ra  M ikołaja  II. w ita ła  w  
W arszaw ie  sz lach ta  po lska!....

„S zlachecka11 P o lsk a — to  bard zo  często  z n a ­
kom ity  po zó r d la  zw alczan ia n a js łu szn ie jszy ch  
dążeń  n a ro d u  polskiego do w o lnośc i i n ie ­
zależności. T ak  sam o  „m oskalo fils tw em 11 R u ­
sinów  za s ła n ia ją  się w szyscy szow iniści polscy, 
k tó rzy  rad z ib y  zdusić u k ra iń sk o -ru sk i ru ch  
n arodow y .

S em b ra to w icz  zna ty lko galicyjskich  m a - 
cheróvv szlacheckich , galicyjskich  p la n ta to ró w  
i geszefciarzy; n a to m ia s t n iechce on  w ie­
dzieć zu p e łn ie  o m ł o d e j ,  n o w e j  P o l s c e ,  
k tó ra  w alcząc z P o lsk ą  sz lachecką, so juszn icz­
ką p a ń s tw  zaborczych , „dąży  do ja sn eg o  
s łońca  w olnośc i0.

A  sz tuka  p o lsk a?  P o lska poezya o s ta tn ich  
d n i?  P rzy słu ch a jc ie  się ty lko  je j dźw iękom , 
ja k  o n a  w zdycha i p łacze, dźw ięczy ja k  a rfa  
E ola, ja k  rw ie  się do  now ego życia, do  n o ­
w ej, ja sn e j przyszłości.

A  życie społeczno po lityczne?  Czy n ie 
n a jsk ra jn ie jsze  w łaśn ie  p a r ty ę  w alczą śm ia ło  
i o tw arc ie  za w olność i n iepod leg łość  p o l­
skiego k ra ju ?  Od p rzeszło  la t 10 rozw ija  się 
i s to i n? czele polskiego ru c h u  w o lnośc iow e­
go pod  zabo rem  rosy jsk im  po lska p a r ty a  so- 
cya lis tyczna. W  p ru sk ich  w ięz ien iach  siedzą 
w łaśn ie  te ra z  zasądzen i za  d ro b n e  p rze w in ie ­
n ia  n a  la ta  ca łe  p rzew odn icy  polskiego r u ­
chu socyalistycznego . A  u  nas polscy nasi 
tow arzysze , k tó ry ch  p rzedstaw ic ie l, pose ł to w . 
D a s z y ń s k i  tak  n iem iło s ie rn ie  n iw eczył g a ­
licyjskich  w yzyskiw aczów  w  debacie s tre jk o - 
w ej, k rw aw ym  tru d em  dźw ignęli w śród  dzi­
kiej p u s ty n i galicyjskiej oazy, w  k tó ry ch  lżej 
się o d d y ch a .....

A by w ięc m im o to  w szystko  oczern iać  
i lżyć polski ru ch  irre d en ty s ty cz n y  i n ie  w i­
dzieć niczego w ięcej ja k  sam y ch  ty lko  gnę- 
bicieli, s z a r la ta n ó w  i d e frau d a n tó w  polsk ich  
n a  t o  p o t r z e b a  b y ć  j u ż  n i e  ż ó ł t o ­
d z i ó b e m ,  l e c z  o s t a t n i m  —  p rz e p ra ­
szam  za w yrażen ie  — G ł ą b  i ń s  k i m ...“

S ch arak tery zo w aw szy  w  te n  sp o só b  p am fle t 
S e m b r a t o w i c z a  i n ap ię tn o w a w szy  w szy­
stk ie  b red n ie  i oszczerstw a o n aro d z ie  p o l­
skim  — tow . H a n k i e w i c z  w k o ń cu  a r ty ­
ku łu , zaznacza, iż h as łem  k lasy  ro b o tn icze j, 
zw alczającej w szędzie szow in izm  je s t :  „P ro - 
le ta ry u sze  w szystk ich  k rajów  łączcie s i ę ! “

*) C iekawą je s t  rzeczą, że „D iło :< widzi prusofilizm
i bakatyzm  u Bebla, a  z tak ą  delikatnością  w yraża 
się o niem ieckim  ^esarzu!

*) Co do ucisku chłopów  za czasów rzeczy pospo ' 
lite j polskiej powiemy, że ucisk  ten  is tn ia ł i w innych 
państw ach, k tó rych  jednakże n ia dosiąg-nął za to  ów 
„ak t historycznej spraw iedliw ości". C arat rosyjski 
u rósł wiekowemi krzyw dam i azyatyckiego b a rb arzy ń ­
stw a i sto i na urągow isko historycznej spraw ied liw o­
ści dotychczas1 A  co do poddaństw a to  wiemy z prac 
Ł uczyckiego, że poddan i praw osław nych k lasztorów  
tak  ukraińskich, jak  i zm oskwiczonych żyli gorzej, 
niż pod d an i polskich  panów .

Oo inteligencyi pnlskiej.
(Ja n  Z am o rsk i: „Szkic k ry ty czn y  do p rogram u 

przyszłości").
M am y przed  sobą  dw ie  b ro szu ry , s ta n o ­

w iące o s ta tn ie  n u m e ry  w y d aw n ic tw a  „P o lska 
i p o stęp , H a s ła  XX w iek u " . O bie w yszły  
z pod  p ió ra  pub licysty , k tó ry  zazw yczaj z w ra ­
ca  się do s to jącej n a  rozdrożu  in te lig en cy i, 
co to  z sy m p a ty ą  spog ląda n a  ro zw ija jący  
się  socyalizm  polski, a le  sku tk iem  n ie d o s ta -



tecznego pog łęb ien ia  tego p rąd u  zw ykła  d a ­
w ać p o słu c h  na jróżnorodn iejszym  i n a jsp rz e ­
czniejszym  g ło so m , przeciw socyalistyeznym .

T ak ie  n ieuśw iadom ien ie  inteligencyi, k tó re  
graniczy ze zw ykłą ig n o ra n c ją , a n a w e t z 
a b so lu tn ą  n ieu m ie ję tn o śc ią  o ry en to w an ia  się 
w s to su n k ach  sp o feczn jch , je s t w łaśn ie  p rze d ­
m io tem  p ierw szej b roszury . A u to r n a  kilku za­
ledw ie s tro n icach  tak  do sad n ie  i p raw dziw ie , 
choć m oże i nieco za pate tyczn ie , sc h a ra k te ­
ryzow ał u rąg liw y  k o n tra s t, jak i zachodzi po ­
m iędzy słonecznym i szczytam i cyw ilizacji, do ­
stępnym i dla d robnej tylko garstk i sp o łe ­
czeńs tw a, a dan te jsk im i locham i pracy „m o- 
tło c h u " , co to  m usi „jeno robić, by zjeść co", 
—  że k to  pow ażn ie bierze' życie i w m yśli 
się w  te n  o b raz , te n  z konieczności bo leśn ie 
się zad u m a n ad  sw o ją  ro lą  n a  scen ie b y to ­
w ania i d ruzgocącym  w iew em  au to -k ry ty cy - 
zm ti w strząśn ie  ca łym  do tychczasow ym  „ m o ­
dus v iv en d i“ .

N ajo p łak ań szą  w szakże cechą inteligencyi, 
za lu d n ia jące j „w iszące o g r o d y  cyw ilizacyi, 
jest. lekkom yślność, a  raczej n iedom yślność  
te j „ozdoby n a ro d u ” , gdyż po w iększej części 
nie zdaje sob ie ona n a w e t sp raw y  z tego, 
że w szystk ie ow e piękne kw iaty  duchow ości 
ludzkiej, k tó re  ta k ą  rzeźw iącą w oń roznoszą 
doko ła , n a w e t istn ieć  - by  n ie  m ogły , gdyby 
n ie by ło  rea lnego  g ru n tu  pracy , um ierzw io- 
nego k rw ią  i po tem  m as ludzkich . N ie po 
m oże tu  zasłan ian ie  się „in teligencyi" p ły ­
tk i eta. w y jaśn ien iem , że k o rzy sta  z p lonu , 
n ie  b iorąc b ezpośredn io  u d z ia łu  w w yzysku, 
„nie o b raża jąc  sw ych  este tycznych  zm ysłów  
w idokiem  nędzy i c ierp ień , z k tó ry ch  s trze ­
lają je j k rysz ta łow e pa łace , w iszące ogrody 
i arkady jsk ie  śp iew y “ . N ie pom oże o k łam y­
w an ie sw ego su m ien ia  spo łecznego n a k ła d a ­
n iem  „ p la s tró w 11 n a  ją trząc e  ran y , by je  u- 
k ryć przed  w łasn em i oczym a, nie pom oże 
„sypan ie  okruchów " Ł azarza  ze s to łu  p a ń ­
skiego, nie pom oże żadna  m o d litw a fa ry ze u ­
sza, żaden w y k rę tn y  sofizm at.

O dpow iedzialność za trag izm  życia sp o łe­
cznego w  niem niejsżej m ierze niż n a  b e z p o ­
średn ich  sp raw ców  niedoli ludzkiej, sp ad a  n a  
in te lig e n c ję  w łaśn ie , k tó ra  w  chw ilach  ro z­
koszow ania się p ięknym i kw iatam i cyw iliza­
cyi w ynajdu je  coraz postępow sze narzędzia 
w yzysku, idące n a  usług i ow ych bezpo­
śred n ich  sp raw ców  -  najb liższych  zresztą 
tow arzyszy  ogół u t.. z w. inteligencyi.

Jakiż z tego w szystkiego w niosek czyni a u ­
tor? W  tym  punkcie  zarzucilibyśm y a u to ro ­
wi ogólnikow ość. Jego postu la t: „ J a k o  in te -  
ligencya k ra ju , s ta n ąć  pow inn iśm y p o n ad  p o ­
jedyncze jego w arstw y , b ron ić  jedyn ie  in te  
resów  p o stęp u  i sp raw ied liw o śc i"—  d o p u sz­
cza tak ą  m nogość w ykładników , że je n o  z 
pewn.em  nac iągan iem  d ało b y  się tw ierdzić, 
iż naszk icow any tu  zosta ł p ro g ram  p o stę p o ­
w an ia  d la  inteligencyi. Nie w y p ełn ia  tego b ra ­
ku zacy to w an a  w końcu dew iza naszego b o ­
jow ego ro m a n ty z m u : m ierzm y siły na zam ia­
ry, a m yślom  daj y orli lo t.

Z nacznie za to w yraźniejszą je s t m yśl za ­
w a r ta  w  drugiej b ro sz u rz e : „Szkic krytyczny 
do p ro g ra m u  przyszłości*. P o dobn ież  zw ra 
cając się do m łodej inteligencyi, do tych  „d u ­
chów  m łodzieńczych", k tó re  w zyw a K ono­
pnicka w sw oich p ie śn iach -p o b u d k acb , u siłu je  
im a u to r  w skazać k ie runek  i d rogę p racy  
spo łeczno-politycznej. Nie zapom ina on, że 
dla synów  Polski, po szarp an e j przez w rogów  
i zroszonej k rw ią  m ęczenników , najśw iętsze*! 
h as łem  budzącem  do pośw ięceń  i czynów  je s t 
hasło  n iepodległej o jczyzny: „bo czyjeż serce 
praw dziw ie  polskie n ie  odezw ie się n a  n ie ?  
U czony czy n ieuk , postępow iec czy k o n se r­
w a ty s ta ; konsty tucyona iista , d em o k ra ta  czy 
so c ja l is ta  — każdy je  zrozum ie i odczu je ; 
każdy gotów  n a  o fiary  dla n ieg o ‘!. A  w łaśn ie  
d la tego , że tak  je s t, za ją ł się a u to r  ro zp a trz e ­
n iem  w aru n k ó w , p rzy  k tórych  h as ło  to  m oże 
nie pozostać  czczeni jen o  m am id łem , do k tó ­
rego odzyskan ia n ie  w idzi się żadnych  dróg, 
żadnej m ożności. R d zeń  ro zu m o w an ia  tkw i 
w  tem , że d la  dopięcia takiego rew olucyjnego  
celu n iezbędne są  i środki rew olucy jne, że 
dążen ie  tak w yb itn ie  po lityczne m oże być u 
rzeczyw istn ione jed y n ie  d rogą św iadom ej a k ­
cyi s tro n n ic tw a  po litycznego, m ającego w y­
raźn e  id ea ły  spo łeczne, w iedzącego zatem  na 
jak ich  w a rs tw a c h  n a ro d u  oprzeć się m oże, 
w reszcie, źe po za najs łu szn ie jszem  i n a jb a r ­
dziej u sp raw ied liw ionem  p ragn ien iem  n ieza­
w isłości n a rodow ej n ie  w olno, nie podobna, 
bezkarn ie  dla tejże sp raw y , przeoczać n a jży ­
w otn ie jszych  in te resó w  w ew nętrzno -spo łecz- 
nych  w łasnego  n aro d u .

Z tych  za łożeń  w ychodząc, poddaje  au to r  
g ru n to w n e j k ry tyce p ro g ra m  tzw . s tro n n ic tw a  
narodow o-dem okratycznego , do k tórego  wciąż; 
jeszcze ciążą w ielogłow e hufce o spa łych  „du-, 
chów ; m łodz ieńczych0, bo  ich należenie d o ,, 
f euo s tro n n ic tw a  a b s o lu tn ie  do niczego nie 
o bow iązu je . Z u zn a n ia  g o d n ą  przedm io to - 
w ością. a zarazem  dosyć przen ik liw ie stw ier- I 
dzono, że p ro g ram  N. D. nie je s t  ani p ro ­
g ram em  przyszłości (a tak im  m u sia łb y  być, 
o ile m ia łb y  się s ta ć  w yznaniem  w iary  m ło ­
dego  pokolenia), an i w ogóle na p raw d ę  po 
litycznym  p ro g ram em .

G odzim y się n a jzu p e łn ie j n a  dyagnozę sz. 
a u to ra . R adzibyśm y tylko ew olucyę N. D.

„ku  konste llacy i i.ralca8 .p rzedstaw ić  w  n ieco  
odm iennym  logicznym  po rządku .

S tro n n ic tw o  rad y k a ln o -n a ro d o w e m ogło  u  
nas m ieć a b so lu tn ą  racyę  b y tu , dopóki so- 
cyalizm , nie zapuściw szy jeszcze g łęboko ko ­
rzeni w  m asie  l udu  pracującego, był raczej 
d o k try n ą  spo łeczno -gospodarczą , niż p ro g ra ­
m em  politycznym  dla n a ro d u  polskiego. W tedy  
w łaśn ie  dość by ło  owrego „figowego liścia 
frazesu  o spraw iedliw ości -społecznej:1, po za 
k tó rym , kto chcia ł, m ógł się d o patryw ać  n a ­
w et socyalizm u, by m gliste ale pa tryo tyczne  
dążen ie do n iepodleg łości ju ż  się s ta ło  p ro ­
g ram em  naroclow o-politycznym . R zucone h a ­
sto  starczy ło  za w skazan ie środków  w alki, 
sam o n azw an ie  P olsk i n iepod leg łą  sta rczy ło  
za ujęcie tych  form  polityczno-społecznych , 
k tó re  się n ad a ć  p rag n ę ło  w yzw olonej ojczyźnie.

A le ju ż  z chw ilą, gdy socyalizm , sięgnąw szy 
w  g łąb  n a ro d u  polskiego, tem  sam em  się u- 
narodow tł, zyskał on  od razu  przew agę nad 
u topijnym , choć szczerym  p a try o ty zm em , 
k tó rem u  z w ylęknionego oblicza zaczęła sp a ­
dać n iezg rab n ie  w łożona m ask a  „sp raw ied li­
wości sp o łeczn ej" . T y u m fu jąea  P . P . S. s ta ­
n ę ła  p a  sk ra ju  tych  dróg, k tó rem i chodziła 
dem okracya em igracy jna i w skazując ob u d zo ­
ny m  i silnym  m asom  n aro d u  polskiego s ło ­
neczną m etę  n iepodleg łej P o lsk i ludow ej, 
po p ro w ad ziła  je  do niej tru d n y m , n ieraz  baj>

skne sw e spo jrzen ia  w ysy ła ła  w tym  sam ym  
k ie ru n k u , w pierw szej chw ili m oże n a w e t 
szczerze m yśla ła , że w czorajsi „w rogow ie" 
z łą  drogę obrali. Z u p o rem  więc poczęła szu­
kać innych  dróg, ale żadnej innej prócz 
„ b a rsk ie j” znaleźć n ie m ogła , te j sam ej drogi 
„ b a rsko -pańsk ie j “ (n iech  mi d a ro w a n ą  będzie 
ta  filologia po lityczna), k tó rą  później w yde­
p ta li czartoryszczycy. Oto, gdzie ta jem n ica  co­
raz szybszego „s taczan ia  się w kałużę  w ste- 
cz n ic tw a11.

S tu le tn ie  życie n a ro d u  n ie m ija  bez śladu . 
B ezw zględnie cofnąć się n a  drogi zeszłow ie- 
czne n ik t n ie  je s t w stan ie . A że ze skarbn icy  
trądycy j rew u lu cy jno -em ig racy jnych  czerpać 
naśladow com  czartoryszczyzny n iep o d o b n a , 
więc zaczęli u zu p e łn iać  luki w  sw oim  „ p ro ­
g ram ie" tym i w szystk im i „p o s tęp o w y m i” p o ­
stu la ta m i, k tó re  kiedykolw iek były  w ym ierzone 
przeciw ko rew o lu cy jn em u  w ychodźtw u. S tąd  
ca ły  dorobek  „organicznych" pozytyw istów  
w arszaw sk ich  znalazł się w  p ro g ram ie  n ie­
słu szn ie  zw anym  „w szechpo lsk im “ a. jeszcze 
n iesłuszn ie j „d em o k ra ty czn o -n aro d o w y m 11.

Nie m am y  za m ia ru  tu ta j za jm ow ać się 
„P rzeg lądem  w szechpo lsk im 11 an i „S łow em  
polsk iem 41, k tó rych  podolsko-stańczykow skie 
ten d en cy e  i in te n c je  coraz ja sk raw ie j w y stę ­
pu ją  na ja śn ię  dzienną. T em  m niej pośw ię­
cim y uw agi „n iesum iennym  tra w e s to w a n io m “ 
(podług w y rażen ia  ob. Zam orskiego) ze stro n y  
tych o rganów  działa lnośc i socyalistycznej. 
D odam y tylko, że o ile piszem y się n a  ok re­
ślen ia  p ro g ra m u  tych narodow ych  d e m o k ra ­
tów , k tórzy nic w spólnego  z ich galicyjskim i 
o rganam i nie m ają , jako  p ro g ra m u  nie po li­
tyczno-spo łecznego , lecz k u ltu ra łn o -n a ro d o - 
wego, to  n ie  zupełn ie  zgadzam y się z n ad e r 
p rzychy lną oceną tej k u ltu ra ln e j działa lności. 
Bo czy to  czasem  n ie ow o „n ak ład an ie  p la ­
s tró w 11 i „sypanie o k ru ch ó w ", o czem  tak  w y­
m ow nie a u to r  m ów i w  pierw szej b ro szu rze ?

Na zakończen ie  dodam  jeszcze, że pom im o 
zrozum ien ia  c h a ra k te ru  P . P . S. i pom im o 
całe j sy m p aty i, ja k ą  a u to r  m a dla tej party i, 
zw ierza  się on  je d n a k  ze sk ru p u łam i, k tó re  
m u  n ie p o zw ala ją  w P . P. S ., ja k ą  je s t o- 
becnie, d o p a try w a ć  się ow ej p a rty i przy 
szłości, do k tó rej ta k  tęskni. O biecuje n a w e t 
za rzu ty  sfo rm u ło w ać w  osobnej b ro szu rze . 
Z astrzeżen ia te  p ły n ą  n iew ątp liw ie  z tego 
n iezdecydow ania  k lasow ego, k tó re  podk reśli­
liśm y już  w  au to rze , om aw iając  zakończenie 
p ierw szej b ro szu ry , a  pow tó re  z n ie d o sta te ­
cznego uw zględn ien ia  k u ltu ra ln e j działa lności, 
k tó rą  roztacza obecny  socyalizm  polski po za 
sw oją b ez p o śred n ią  akcyą p o lity czn o -sp o łe ­
czną.  W il.

Szkice z prowincyi.
i.

P rzeklę ty  los zagnał mnie w ten zakątek ga­
licyjski, nie lepszy i nie gorszy od innych za­
padłych mieścin prow incjonalnych, równie b ru ­
dny, równie zaspany i w ierny tradycyom  Abdery. 
Niema nic równie śmiesznego, ja k  życie „pu­
bliczne11 i „um ysłowe41 na takim partykularzn, 
ja k  „polityka mięjseowa41 upraw iana przez „wiel­
kości miejscowe1*. Pożal się Boże, jak ie  to „wiel­
kości41 ! Is tne  karykatury . A jednak  rej wodzą 
w mieście i z uszanowaniem salutuje przed nie­
mi obszarpany policyant w rogatyw ce i z usza­
nowaniem uchylają się przed nimi czapki, k a ­
pelusze i jarm ulki „obyw ateli11 miasta. Punktem  
zbornym tych koryfeuszów je s t naturalnie ka­
syno, w którem  grają w karty , piją piwo i speł­
n ia ją  inne tym podobne misye narodowe. Je st 
tu i p. burm istrz i p .  sędzia i p. aptekarz i 
cała "wogóle śm ietanka m iejscow a/ Rizućmy o - , 
kiem na to szanowne grono, k tóre obsiadło zie­
lone stoliki; inteligencya aż bije z tw arzy, na­
cechowanych głęboką powagą, ja k a  przystoi 
mężom spełniającym właśnie tak ważne zadanie 
społeczne.

Duszą kasyna je s t p. sędzia. Nie je s t to 
wprawdzie wielki człowiek, ale za to gruby. 
Oblicze zaczerwienione i obrzękłe, oczy wyłu­
piaste, nad którem i wznosi się olbrzymia łysina, 
wszystko to nie zdradza bynajmniej ducha, jaki 
w tem ciele obrał sobie m ieszkanie. A jednak ... 
jednak  p. sędzia jest w prost nieoceniony. Na 
pogrzebach wygłasza mowy żałobne, na weselach 
i balach aranżuje mazura, w kasynie urządza 
przedstaw ienia am atorskie, które sam reżyseruje 
i w których g ra  amantów lub bohaterów, oraz 
wieczorki muzykalno-wokalno-deklamacyjne, na 
których deklamuje „K oncert Jank iela" , lub śpie­
wa wspaniałym piwnym basem, mąjącym ucho­
dzić za baryton, wprawdzie fałszywym głosem, 
ale ze szczerem uczuciem, za co zbiera rzęsiste , 
a zasłużone oklaski. N ieoceniony! Ale — ale 
„robak się lęgnie i w bujnem kw iecie"... Nie 
był. on bynajmniej wybrańcem losu. Przeciwnie, 
los ścigał go pechem. Na przykład następujący 
fatalny wypadek podciął całą jego karyerę  i u- 
niemoźliwił mu wszelki dalszy awans:

Pewnego razu przyprowadził mu żandarm  
żydka przyłapanego w chwili, gdy chciał zm ie­
nić rzekomo fałszywą koronę. P an  sędzia nie 
był zbyt tęgim w prawie i nie wiedział wcale 
o tem, że powinien był odesłać natychm iast całą 
spraw ę wraz z aresztowanym  żydkiem do sądu 
obwodowego. Nie miał pojęcia o tem, że w tej 
sprawie h y l niekom petentyra. Niekom petentnym? 
On? Ani mu to na myśl nie przyszło. Żaden 
adwokat nigdy tu jeszcze na żadnej rozprawie 
nie podniósł zarzutu nie kompetencyi, bo pan 
sędzia byłby się z pewnością obraził. N iekom ­
petentny? A to dobre! Czyż to on się nie uczył 
z tych samych książek, co radcy w sądzie ob­
wodowym? Albo może mstępuje im w zdolno­
ściach? A to dobre!

W ięc nasz p. sędzia uczuł się kom petentnym  
d© prowadzenia śledztwa przeciw aresztow anem u 
żydkowi, k tórego  przedewszystkiem  zamknął do 
aresztu śledczego. T eraz szło o sprawdzenie, 
«zy owa korona je s t rzeczywiście fałszywa. Po 
głębokim nam yśle przyszedł p. sędzia do p rze­
konania, że należy ją  posłać do zbadania c. k. 
urzędowi menniczemu. Kupił więc przekaz po­
cztowy, wypełnił go, zaadresował do c. k. u rzę­
du menniczego i nadał ową koronę w urzędzie 
pocztowym...

Następnie wystosował do c. k. urzędu m en­
niczego urzędowe wezwanie o wydanie orzecze­
nia, „czy równocześnie przesłana przekazem  ko­
rona je s t prawdziwa, czy fałszywa11.,.

W  trzy  dni później nadeszła odpowiedź od 
urzędu menniczego —  ale nie do naszego p. s ę ­
dziego, lecz do sądu obwodowego. Można sobie 
wyobrazić, jaka tam była besztanina! Zarazem 
zawiadamiał urząd menniczy, że zrobił o tym 
w y p a d k u  doniesienie do m inisterstwa spraw ie­
dliwości... Prezydyum  sądu obwodowego wysła­
ło znów straszną besztaninę do p. sędziego. N a­
turalnie owego żydka musiał bezzwłocznie wy­
puścić z aresztu, bo jedyne corpus d e l id i  p rze ­
padło. K aryera p. sędziego została raz n.‘> za­
wsze złamana. Na całe życie był skazany na 
pozostanie w randze adjunkta...

Nie umniejszyło mu to bynajmniej szacunku, 
jakim się cieszył u inteligencyi całego m iaste­
czka. W szak to było tylko nieszczęście, pech, 
k tóry  każdem u zdarzyć się może...

W ięc p. sędzia i nadal był gwiazdą tutejszego 
„tow arzystw a11 i filarem miejscowej inteligencyi. 
Obecnie siedzi właśnie w kasynie przy zielonym 
stoliku i g ra  w preferansa z panem konsylia- 
rzem i panem aptekarzem . W  tej chwili odwo­
łano jed n ak  p. konsyliarza do pacyenta. Nie 
było trzeciego partnera, bo siedzący obok mło­
dy urzędnik kolejowy z wąsami es ist- erre ich t 
nigdy nie gryw ał „z zasady11 (t. j .  z powodu 
chronicznej pustki w kieszeniach), a tylko „ki­
bicował41.

—  Ja  pana powiadam, —  ozwał się, zapala­
jąc  cygaro, p. aptekarz, nie wyższy i nie chud­
szy od p. sędziego, a różniący się od niego 
tylko krzywem i nogami i tw arzą o dużym , se­
mickim nosie, okoloną szpakowatemi bokobro­
dami, —  ja  pana powiadam, że z temi dzisiej- 
szemi sługami to prawdziwa płaga. Przychodzę 
ja  dzisiaj do mój czw arty pokój i zastaję moje 
dwa sługi, jak...

Dalsze opowiadanie przerwało wejście nowej 
figury.

—  D obry wieczór!
—  A sługa pana mecenasa!
— Jak  się p. mecenas raa?
— A, pan ap tekarz? — zdziwi? się nowo­

przybyły, wysoki, opasły adw okat o zawiesistych 
wąsach. — Czemuż to p. ap tekarza tak rzadko 
widujemy? Pan aptekarz się nie udziela...

— Ja  pana pow iadam , że tu niema z kogo 
żyć. Je s t tu  ja k a  in te llig en s  ? No, kto je st, z 
kogo tu można gadać? Ja, pan rejen t i więcej 
kto? N ikt! N ie m a n d !

—  Racya, racya! —  potw ierdził od drugie­
go stolika p . rejent, uniósłszy nieco głowę z 
nad kart.

—  Po części, —  bąknął p. sędzia.
— Czy niema p. bibliotekarza? —  zagadnął 

p. mecenas. — Chciałbym wziąć coś do czyta­
nia dla mojej żony, suszy mi ona wciąż głowę 
o to...

—  Niema go, —  odparł p- sędzia.
— Mówił mi wczoraj, —  wtrącił nieśmiało 

urzędnik kolejowy z wąsami es ist, e rre ich t, — 
że właśnie nadeszła do biblioteki kasyna najno­
wsza książka: „W esele41 W yspiańskiego.

—  Słyszałem coś o tej powieści, —  zauwa­
żył p. sędzia.

— T o nie powieść, ale dram at —  odparł p. 
mecenas, —  słyszałem, że wywołał wielkie zgor­
szenie. Co to warci, panie dobrodzieju , ci dzi­
siejsi poeci! Niczego nie uszanują, piszą jak ieś 
mgliste głupstwa. Tylko jednego mamy dziś pol­
skiego p o e tę : Sydona F riedberga. To mi p o e ta ! 
Państw o go znacie osobiście? Co tam przy nim 
znaczy jakiś W yspiański. To jedyny  poeta, z 
którego, panie dobrodzieju, możemy być dziś 
dumni...

—  Za pozwoleniem, —  przerw ał p. sędzia,—  
przecież i Sienkiewicz...

— No tak , — zawyrokował p. m ecenas, — 
Sienkiewicz i Sydon F riedberg  i na tem koniec.

— Reszta to fa b u ła  ra s a !  —  dodał p. sę ­
dzia.

—  Ja  pana powiadam, —  rzekł p. aptekarz 
z pobłażliwym uśmiechem, —  że te czytanie 
książek to głupstwo. T o  dobre dla kobiet. Mo­
ja  żona — ona je s t bardzo intelegentua i wy­
kształcona —  ona nie potrzebuje nic robić, bo 
my mamy dwa sługi, to ona sobie cały dzień czyta 
książki. Niech sobie czyta! Ale ja  mam co lep 
szego do roboty...

— Oczywiście! —  potw ierdził p, mecenas. — 
Ja  także.

— Może zagram y party jkę z panem m ecena­
sem? — zapytał p. sędzia.

— I ow szem !
—  I owszem!
I p. sędzia zaczął tasować talię. H om o.
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C h o r a ł  r o b o t n ic z y
Q , pft 0 a

(M e lo d y a : „Z dym em  p o ź a r ó w “).

lj J S r 3  ch a t pochy lonych , z kopaln i głębi,
c*a * s ’̂  rozlega jęk  naszych s k a rg : 

Od w ieków  ja rz m o  niew oli gnębi.
O d w ieków  k o rn ie  chylim y kark .

N ie d la  n as  blaski czarow ne w iosny,
N ie d la  n as  p ta sz ą t u roczy  ś p ie w :
Życie, rozkosze, św ia t te n  rad o sn y  
P rz e d  nam i k ry je  ża łobny  kwef.

My zn am y  ty lko  cza rn ą  n iedolę,
P rz ed  n am i w idm em  w ciąż sto ł g łód,
Do p ań sk ich  fab ryk , n a  p ań sk ą  ro lę  
P ędzi nasz  polski nieszczęsny lud .

My n ie dla siebie ku jem y m ło tem ,
My nie d la  siebie p row adzim  p łu g  —  
S k arb y , co tw o rzy m , zalani po tem , 
Z garn ia  ciem ięzca, zgarn ia  — nasz w róg .

A  gdy p o w sta jem  z m ęstw em  rozpaczy, 
Gdy się  w  n as  gn iew u  obudzi dreszcz —  
R zu ca  się n a  n a s  zastęp  siepaczy,
W ita  n as  k rw aw y  k artaczów  deszcz.

I śm iech  rzu ca ją  ciem ięzcy k rw aw i,
I ś liną  w zgardy  p lw ają  n am  w tw arz  : 
„K ornym  być trze b a  —  p o k o ra  zbaw i —  
O to odpow iedź ty , rab ie , m asz!"

O, m y zby t ko rn i byliśm y Zawsze, 
P ró żn o śm y  leli po tok i łez —
A  nasze ra n y  coraz są k rw aw sze —
I n ie nadchodzi n iedoli kres.

Już czas pokory  odrzucić p ę ta ,
N adzieję p ań sk ich  odrzucić ł a s k :
N am  tylko je d n a  n ad z ie ja  św ię ta ,
Że w n e t przyszłości zaśw ieci blask.

Do słońc  przyszłości p łyńm y , ja k  ptacy. 
Co du m n ie  p ru ją  b łęk itó w  szlak —
Z odm ętów  nędzy, z kato rg i p rac y  
N as w yprow adzi czerw ony  z n a k !

F .  P .

Przegląd społeczny.
Z ruchu robotniczego we Lwowie. C złon­

kow ie lw ow skiego s to w a r - yszenia zaw o d o ­
w ego ta p ice ró w  odbyli onegdaj pou fne ze­
b ran ie , n a  k tó rem  po  om ów ien iu  znaczenia 
k on g resu  w y b ra li sw oim  delega tem  tow . 
S t  e n  g 1 a .

W  ub ieg łą  n iedzie lę  odby ło  się w lokalu  
s to w arzy szen ia  „ P ra c a 11 p ou fne  zeb ran ie  d o ­
zorców  dom u, n a  k tó rem  tow . Z akrzew ski. 
S zpak  i in n i om ów ili po łożen ie  stróżów  i p o ­
trze b ę  organizacyi.

P o d  p rzew o d n ic tw em  tow . G o ttfrieda  od ­
by ło  się onegdaj p o u fne  zeb ran ie  czeladników  
fryzyersk ich , n a  k tó rem  po referac ie  o zn a­
czen iu  organizacyi i po  krótkiej dyskusy i u- 
chw alono  założyć ju ż  w  najbliższym  czasie 
s tow arzyszen ie  zaw odow e frjzy eró w .

Strejk kolejarzy w Ameryce. Z Nowego J o r ­
ku donoszą, że 150 .000  konduktorów  i brem- 
zerów, zatrudnionych na liniach Nowy Jo rk — 
Chicago pod groźbą strejką zażądało podw yższe­
nia płac o 20 procent. S trejk wybuchnie ew en­
tualnie 3 stycznia.

Z zagłębia ostrawsko-karwińskiego.
Protokół z posiedzenia zarządu grupy I I  towarzy­

stwa górniczego (przymusowej korporacyi) dla kopalń 
węgla w okręgach politycznych frysztackim, miele­
ckim i ostrawskim, odbytego 30 listopada 1902 r. w 
kancelaryi Kasy brackiej arcyksięcia Fryderyka w 
Cieszynie.

Obeeni: urzędnik  rewirowy c. k. starszy  ko ­
misarz górniczy F erdynand  Z a c h ,  jako  zastęp­
ca c. k . u rzędu rewirowego górniczego w O stra ­
wie Morawskiej; Ludw ik C h a r  w a t, przew odni­
czący zarządu grupy I I ;  K arol S ł o w i k ,  za-

do wyłożenia lokali. 
Dywany, Chodniki, 

Oy waniki
przed umywalnie.

d o  o b ic ia  m e b li,  
Serwety na st.cły, TiscSi- 
l&ufery, Fartuszki dam skie 
i diieem rte,' Prześcieradła 
gum ow e. Płaszcze -.rumowe 

i t. p. i t

Specyalr-y skład 
tryesteasktej fabryki 

Szewska L. 1.

dzo uciążliw ym  ale  rów nym  gościńcem  re w o ­
lu c ji społecznej. N. D., k tó ra  początkow o tę -  ,I



stępca przewodniczącego; Jan  M y s k a ,  Jan 1 
T w a r d e k ,  Antoni Z ę b o 1, F ranciszek K  u- 
d e l k a ,  członkowie zarządu i Andrzej N o r e k  
z szybu „F ranciszka “ w Przywozie, jako  nowo- 
w ybrany zastępca prezydenta.

Posiedzenie zarządu grupy  II  zwołane zostało 
okólnikiem przewodniczącego z dnia 27 paź 
dziernika 1902 r. na dzień dzisiejszy na g o ­
dzinę 2 po południu do Cieszyna i należycie 
ogłoszone członkom, jakoteż zgłoszone w c. k. 
urzędzie rewirowym .

Przew odniczący zagaja posiedzenie, p rzedsta­
wiając reprezen tan ta c. k . władzy p. Zacha i 
powołuje na protokolanta K . Słowika. Porządek 
dzienny brzm i: 1) N iezałatwione żądania i skargi 
górników ostraw sko karw ińskich (uchwalone na 
walnem zgromadzeniu, k tó re  się odbyło na wio 
snę br, w Ostrawie Morawskiej w Domu poi 
skun. (Żądania te  były wówczas wyszczególnione 
i dokładnie omówione w „N aprzodzie41. P r  sy p .  
red .')' 2) N adeszłe skargi i p rośby górników 
(§ 50 statutów).

Po dłuższej dyskusyi uchwalono odnośnie do 
1 p u n k tu :

„Pow ziętą na ostatniem posiedzeniu grupy II 
uchwałę, co do zwołania wielkiego wydziału na 
podstawie § 32 ust. 4 statutów, celem omówie­
nia niezałatwionych życzeń i skarg  górników 
rew iru ostraw sko-karw ińskiego, której dotych­
czas nie uczyniono zadość, ponawia się i wzy 
wa powtórnie grupę I, przymusowej korpora- 
cyi górniczej, aby życzeniu temu uczyniła za­
dość, względnie podała wiadomość, dlaczego tego 
dotychczas nie uczyniono. P rzy  tej sposobności 
położono nacisk na to, że g rupa I  korporacyi 
górniczej obowiązaną je s t tak samo stosować się 
do ustawy o korporacyach górniczych, ja k  i  gru  
pa II. Do punktu tego przyrzeka p. starszy  ko ­
misarz górniczy starać się o to, aby tow arzy­
stwo górnicze trzym ało się ustawy i statutów-,;

Ponieważ do tego przedm iotu n ik t więcej 
głosu sobie nie życzył, więc przystąpiono do 
punktu 2 porządku dziennego.

Przewodnicząezy zaznacza, że do tego punktu 
nie w płynęły źadue pisemne życzenia ani sk a r­
gi, ponieważ górnicy czekają, aby grupa I  dała 
najpierw  odpowiedź na niezałatwione dotąd ży­
czenia i skargi.

U stne skargi i prośby, przedłożone w ciągu 
dalszej dyskusyi, bierze p. przełożony c. k. u- 
rzędu górniczego rewirowego do wiadomości i 
przyrzeka,, że każe je  zbadać urzędownie i w 
danym razie postara się o usunięcie złego. Po 
nieważ n ik t więcej do głosu się nie zapisał, 
więc zamknięto posiedzenie o godzinie 4 po 
południu. W  Cieszynie, dnia 30 listopada 1902. 
K a r o l  S ło w ik ,  protokólant, L u d w ik  G harw a t, 
przewodniczący.

Umieszczony powyżej protokół jest cennym 
dokumentem do historyi nędzy socyalno-polity- 
cznej w A ustryi. O słajńone przymusowe tow a­
rzystw a górnicze, dzieło klerykalnego m inistra 
Falkenhayna,, miały służyć do utrzym ania har 
monii społecznej między wyzyskiwanymi górni­
kami a wyzyskującymi ich milionerami, barona­
mi w ęglow ym i, miały one być narzędziem  do 
zniszczenia wolnej organizacyi górniczej. P onie­
waż jednak  uświadomieni klasowo górnicy nie 
tylko nie pozwolili sobie wydrzeć z rąk  jedyr 
nej broni, swej organizacyi zawodowej, lecz 
przeciwnie przy je j pomocy opanowali wrogą 
sobie instytncyę przymusowych korporacyj i u- 
żywąją jej do obrony swych interesów , więc p a­
nowie przedsiębiorcy uniemożliwiają jakąkolwiek 
pożyteczną pracę w tow arzystw ie górniczem cał 
kiem po prostu tym  sposobem , że r o b i ą  o b- 
s t r  u k  c y  ę : sami posiedzeń nie odbywają, na 
życzenia i skargi górników  nie odpowiadają wcale, 
ani też nie dopuszczają do zwołania wielkiego 
wydziału, k tó ry  się składa z członków zarządów 
obydwóch grup.

Uświadomieni górnicy karw ińsko - ostrawscy 
nie wiele sobie z tego robią. W iedzieli oni z 
góry, że przym usowe tow arzystw a górnicze, po­
roniony płód reakcyi falkenhaynowskiej, w w al­
ce o polepszenie bytu  mas pracujących w ko ­
palniach, nie będą przedstaw iały nigdy żadnej 
wartości. D latego też całą swoją nadzieję opie 
rają oni na w łasnej, wolnej organizacyi zawodo­
wej, o k tórej szybki w zrost stara ją  się też z 
całych sił. T . Ti,.

M A Ł Y  F E L I E T O N ,

ED M 0N D 0 de AMICIS.
PODSTAWY BOGACTWA.

— . W ięc i cóż? — sp y ta ł, uśmiechając się, 
mąż. — Będę dalej tw ierdził, iż w świecie p e ł­
no niesprawiedliwości i upodlenia, i że temu n a­
leży zaradzić.

Żona zdawała się nie słyszeć kategoryczności 
tego tw ierdzenia, pytała znów łagodnie:

— Dlaczego zapominasz o tem wszystkiem , 
co się robi dla biednych, o tej masie pieniędzy, 
k tó rą  się wydaje na dobroczynność, na szpitale 
i na tyle innych rzeczy? Słuchając ciebie, mo- 
żnaby mniemać, iż tego wszystkiego niema.

—  Pozwól, moja droga, mówiłem o n iespra­
wiedliwości. Tej nie łata się filantropią. P rz y ­
puśćmy naw et iż w ystarcza ona do zm niejsze­
nia niedoli, a w ierz dobrze, iż tak nie je s t, to 
jeszcze będzie to tylko strum yk, gubiący się w 
m orzu piasków. Istnieniem  swem dobroczynność 
stw ierdza, że ją  poprzedza istniejące zło; ona 
podtrzym uje ubóstwo. T rzeba więc przyczynę 
złego usunąć, a je s t  nią — niesprawiedliwość.

—  Co za niesprawiedliwość? —  spytała żona, 
szczerze pragnąc wreszcie zrozumienia.

—  Powiedziałem ci to już przed chwilą, n ie­
sprawiedliwość je s t tu oczywistą. Bogactwa, k tó­
re  się pracą wytwarza, zamiast, by zostały sp ra­
wiedliwie rozdzielone między robotników, k tó ­
rzy  je  produkują, przechodzą w ręce kilku. Je s t 
to klasa uprzyw ilejow ana, k tó ra  rozporządza 
środkam i, mogącymi zaspokoić pierwsze potrze­
by robotników. W yzyskuje ona to swoje poło­
żenie, każąc im na siebie pi'acować. W  ten spo­
sób zbiera ona coraz większe bogactw a, k tóre 
pozwalają je j oddawać się naukom i używaniu, 
gdy inni z konieczności cierpią nędzę i zostają 
w ciemnocie.

Zastanowiła się chwilę nad tem żona, w re­
szcie szepnęła: „N ie rozum iem “ i dodała znów 
po krótkim  nam yśle:

—  Czyż więc bogactwa nie zdobywają się 
pracą?

—  Chcesz powiedzieć, każąc innym praco­
wać ?

—- Każąc innym pracować?... W eź, np., na­
szego sąsiada F erre ri, taki straszny bogacz, a 
czyż sam nie pracuje? W iesz przecie, że zaczął 
od m urarki?

— T ak , ale wzbogacać się zaczął dopiero z 
d n iem , w którym  sarn p rzestał być murarzem , 
przyjm ując zamówienia k tóre jego  robotnicy w y­
konywali. Gdyby sam dalej pracował, jak  jego 
towarzysze, nie byłby się nigdy wzbogacił.

—  Przecież on w dalszym ciągu pracował, 
może tylko w inny sposób. Prow adził rachunki, 
kierow ał robotam i itd. W szystko to wymagało 
wiele trudu, musiał dużo myśleć...

—  Czyż może ci się wydawać słuszną n a­
grodą za te  trudy  te  trzy  czy cztery miliony, 
k tóre zebrał, a za k tóre ze dwieście rodzin mo­
głoby wygodnie żyć? I  czyż słusznem wydaje 
c i się, iż tych stu robotników, którzy mu do 
zbijania majątku pomagali, bez których pomocy 
on się w żaden sposób obejść nie mógł, z t r u ­
dem końce związują, po dziesięć godzin dziennie 
się męczą, niszcząc swe zdrowie, narażając ży­
cie, by ostatecznie zakończyć je  w szpitalu? 
Czyż taki podział nagrody je s t słuszny?

— To według ciebie wszyscy do m ajątku w 
zły sposób doszli?

—  Jeśli spytam y się ustawy, to nie; prawo 
przyrodzone mówi jednak , tak.

—  Powiesz może, iż mój ojciec również n ie­
słusznie do majątku doszedł?

—  Pozwól, twój ojciec przecież go nie za­
pracował, on go odziedziczył.

—  D obrze: odziedziczył. Ale wiem dokładnie, 
od kog'o to bogactwo przyszło. U zbierał je  dzia­
dek mój, adwokat. Czyż za niego kto praco­
wał?

—  N a pozór, nie. Lecz, je ś li iako adwokat 
mógł dojść do m ajątku, to dlatego, iż istniała 
k lasa uprzywilejowana, k tó ra  była w stanie mu 
płacić, wedle pożytku społecznego, jaki odda­
wał, a mogła mu tak płacić, bo się n iespraw ie­
dliwie wzbogaciła. W  gruncie więc rzeczy, w y­
chodzi znów na to samo. Jeśli starasz się dojść 
do źródła, k tóre było powodem czyjegoś wzbo­
gacenia się, znajdziesz zawsze jakąś  n iespraw ie­
dliwość.

Kolędy robotników w arszaw sk ich .
i.

T ylko spróbuj powstać, mój ludu ubogi, — 
Cała burżuazya ustąpi wnet z drogi.

T ę  ich dziką tłuszczę 
Zapędzim na puszczę!

Hej kolęda, kolęda!
Cóż nam może zrobić ta carska ozereda,
Gdy robotnik więcej okradać się nie da.

Jak  pozna swe siły,
Obali rząd zgniły!

Hej kolęda, kolęda!
W ruskim  robotniku znajdziem także brata 
K tóry  siły zbierze, by zgnieść swego kata. 

Kękę mu podajmy,
Zawsze się wspierajmy!

Hej kolęda, kolęda!
A kiedy połączym swe robocze siły,
T o zmienim na pewno porządek ten zgniły. 

W tedy i próżniacy 
W ezmą się do pracy!

Hej kolęda, kolęda!
Choć nas dziś tyrani bardzo prześladują, 
Jednakże bezsilność wobec nas swą czują. 

Dalej za robotę,
By przegnać hołotę!

Hej kolęda, kolęda;
Niech nas nie zastrasza więzienie, wygnanie, 
Dla nas stokroć gorsze powolne konanie, 

Cięższe niż więzienie 
Moralne c ie rp ien ie!

Hej kolęda, kolęda! 
N akoniec wam powiem jeszcze słówek parę, 
Że trzeba pamiętać to przysłowie s ta re : 

Mówiąc między nami,
Język za zębami!

Hej kolęda, k o lę d a !

II.
Idzie w iarus stary  do ludzi w kolędzie —  
Będzie nowe latko i dobrze nam będzie! 
Słuchajcież ludkowie, co w iarus wam powie.

Hej kolęda, kolęda! 
T eraz  robotnicy w ciężkiej żyją doli — 
Socyalizm z ucisku nas w szystkich wyzwoli! 
T ylko się kochajmy, razem  się trzymajmy!

Hej kolęda, kolęda!

Raduj że się ojcze, i ty raduj, matko,
Ciesz się, małe dziecię: będzie nowe latko 
Miłości i zgody, szczęścia i swobody!

Hej kolęda, kolęda!
Bo kiedy pow staną i m iasta, i wioski,
T o zniknie niedola, znikną czarne troski 
W ykrzykniem y razem ogiem i żelazem:

Hej kolęda, kolęda!

III.
Za to, żeśmy chcieli 
Żeby ich dyabli wzięli,
T rzym ają pod strażą 
Kozę doić każą.

Lecz niema łańcucha 
N a wolnego ducha...
Hej kolęda, kolęda!
Lecz niema łańcucha 
N a wolnego ducha...
Hej kolęda, kolęda!

Kto służy ludowi,
Tego dzisiaj łowi 
Swoimi wyżłami 
U tgof z żandarmami,

Lecz ich pod/e plemię 
Będzie gryzło ziemię!
Hej kolęda, kolęda!

Aresztowanie Humbertów.
R odzina H u m b ertó w , pom ieszczona n a  r a ­

zie w w ięzien iu  m adryck iem , n ie  m oże się 
u skarżać  n a  jakiekolw iek, n iew ygody, a  n a ­
w et n a  b rak  ko m fo rtu , do jak iego  p rz y w y ­
kła. N ajprzykrzejszem i, je j zdaniem , są  u s ta ­
w iczne w izyty dzienn ikarzy , in terw iew U jących 
z kolei H u m b e rtó w  i D au rignac’ów.

P a n  H u m b e r t  u trzy m u je , że z chw ilą, 
kiedy jego ro d z in a  o puszczała  P ary ż , w ładze 
francusk ie  niczego się jeszcze nie dom yślały . 
Z dziw ną uporczyw ością tw ie rd zą  wszyscy 
członkow ie rodziny  H u m b ertó w , że z o- 
ch o tą  s ta n ą  p rzed  sądem , aby  dow ieść c a łe ­
m u  św ia tu , że n igdy  n ie  zeszli z drogi w y­
tkn ię te j p rzez u staw y , że pad li o fia rą  ludzi, 
za jm u jących  w ysokie s ta n o w isk a , k tórzy  ich 
s traszn ie  w y z y sk a li: d la  n ich  to m a  przyjść 
te ra z  dzień  sądu .

P a n i T e r e s a  H u  m b e r  t, g łów na b o h a ­
te rk a  afery , obw in ia  k ilku  parysk ich  b an k ie ­
ró w  o lic h w ę ; najcięższe za rzu ty  podnosi 
on a  przeciw  bank ierow i G a t t a u i ,  k tó rem u  
m a być d łu ż n ą  1,600.000 franków . K o re ­
spo n d en to w i „F igara" o św iadczy ła  T e resa  
H u m b e rt, że uciek ła  z P a ry ż a  ty lko d la tego , 
ab y  un iknąć  dłuższego w ięzienia ś led czeg o ; 
p ew n ą  je s t, że sąd  w yda d la n ich  w yrok  u - 
w aln iający .

R o m an  D a u r i g n a c  oskarda o lichw ę 
C a tta u i’eg'o i R e itlin g era , o raz grozi zd e m a ­
skow aniem  m in is trow i sp raw ied liw ośc i V a 11 e, 
n ad to  D u p u y ,  k ierow nikom  dzienników  „Ma - 
t i n “, „P e tit P a ris ien "  i w ielu  innym  d zien ­
n ikarzom .

N a życzenie konsu la  francusk iego  h isz p ań ­
ski m in is te r  sp raw ied liw ośc i w ydał za rządze­
nie, zab ran ia jące  H u m b erto m  przy jm ow ać 
w izyty  sp raw ozdaw ców  dzienn ikarsk ich  i w o­
góle osób, n iem ającycb  specyalnego  n a  to  
pozw olenia.

R epub likańska p ra sa  fran cu sk a  podnosi, 
że w szystkie te  ta jem nicze groźby  rodziny  
H u m b ertó w  m a ją  n a  celu pozyskan ie w zglę­
dów  n acyonalis tów  i an ty sem itó w . D ow odem  
tego m a być fakt, iż p an i H u m b e rt i jej 
córka, o raz p a n n a  D aurignac afiszu ją  się w 
w ięzieniu  w obec dzienn ikarzy  * sw o ją  w p ro s t 
p rzesad n ą  pobożnością, oraz, że R o m an  D au ­
rignac, chcąc już  te raz  zaskarb ić  sobie łaski 
parysk ich  przysięgłych i kościelnych  kongre- 
gacyj, u ja d a  n a  „ ra sę  ż y d o w s k ą k t ó r a  wrze- 
kom o m ia ła  się przyczynić do nieszczęścia 
rodziny  H u m b ertó w . M adrycki dziennik  „El 
L ibera ł" w ypow iada zdanie , że w  p rzeciągu  
dw óch  m iesięcy ro d zin a  m ilionow ych oszustów  
w ielb ioną będzie przez n acyonalis tów  i k le ­
ry k a łó w  w szelkiego g a tu n k u , jako  rodzina 
m ę c z e n n i k ó w ;  p ism o to w yraża obaw ę, 
że w ów czas F ra n c y a  s ta ła b y  się p o ś m  i e- 
w  i s k i e m  całego cyw ilizow anego ś w i a t a .

A m b asad o r francusk i w  M adrycie ośw iad­
czył k o resp o n d en to w i jednego  z parysk ich  
dzienników  nacyonalistycznych , że a fe ra  H u m ­
b ertó w  nie w yw oła  w cale po litycznych sk a n ­
dalów , jak ich  się n iek tórzy  spodziew ają ; m o- 
żliw em  je s t, że sk om prom itow anych  będzie 
n ajw yżej kilku urzędn ików  sądow ych. P a ry ­
skie o rg an a  rządow e ’p e T ;n ia ją , że a re sz to ­
w an ie rodziny  H u m b ertó w  i m o c n i  ty lko 
stanow isko  g ab in e tu  C o m b e s ’a,  złożonego 
z sam ych uczciw ych i dzielnych ludzi, że ż a ­
den  z członków  obecnego rzą d u  n ie u trz y ­
m y w ał n a w e t tow arzysk ich  s to su n k ó w  z r o ­
dziną H u m b ertó w . P o d o b n e  ośw iadczenie o- 
g łasza Eii. -ir C om bes, syn p rez y d en ta  m in i­
strów .

Jak  'o b ec n ie  s tw ie rd z o n o , a re sz to w an ie  
H u m b ertó w  i D au rig n ac’ów  n as tąp iło  rzeczy ­
w iście sku tk iem  anon im ow ego  lis tu , n a d e s ła ­
nego  na kilka dn i p rzed tem  do am b asa d y  
francusk ie j w M adrycie. L ist ten , n ap isan y  
w języku  francusk im , zaw iera ł n as tęp u jące  
s ło w a : „S łynn i oszuści H u m b erto w ie  w raz z 
w spó ln ikam i zn a jd u ją  się w  d om u  przy  ul. 
F e rra z , n a  p ierw szem  p ię trze" . A m b asad o r 
P  a  t  e n  ó t  r  e, ja k  sam  to  p rzyznaje , u w aża ł 
z razu  te n  lis t za m istyfikacyę, o d d a ł go

w szakże policyi m adryck iej, k tó ra  sk o n sta to ­
w ała , że lis t zaw iera ł p o w ażn e  w skazów ki, i 
p rzy s tą p iła  do are sz to w an ia  oszustów . A u to r 
anon im ow ego  lis tu  zg łosił się po nagrodę, 
w zbran ia jąc  się je d n a k  p o d ać  sw e nazw isko . 
Z naw cy p ism a orzekli, że w  istocie człow iek 
ten  n ap isa ł lis t, k tó ry  sp o w o d o w ał a re sz to ­
w an ie  H u m b ertó w . W obec tego w ypłacono  
m u  już  nag rodę , w yznaczoną przez rzą d  f ra n ­
cuski za w yśledzenie m ie jsca  p o b y tu  H u m ­
bertów .

M atka p an i H um bert, w n iosła  za p o ś re ­
dn ic tw em  parysk iego  ad w o k a ta  L efevre p r o ­
śbę o w ypuszczenie n a  w olność sw ej córki, 
Ew y H u m b ert, k tó ra  b y ła  jeszcze w ów czas 
niem ow lęciem , kiedy u p la so w a n o  i p rz e p ro ­
w adzono operacyę ze spadk iem  po G raw for- 
dzie. N a p ro śb ę  tę  odpow iedzia ł sędzia śled ­
czy, że sp ra w a  ta  za ła tw io n ą  zo s tan ie  d o p ie­
ro  w tedy , gdy rząd  h iszpańsk i w yda a re sz to ­
w anych  w ładzom  francusk im , co p ra w d o p o ­
d o b n ie  n as tą p i najdale j w  p rzeciągu  ośm iu  
dni. P rz e d  sądem  odpow iadać b ęd ą  tylko 
T e resa  i F ry d e ry k  H u m b erto w ie , o raz R o ­
m an  D aurignac, gdyż inn i członkow ie ro d z i­
ny  b ra li udzia ł ty lko w  zbrodn i fa łszerstw a , 
k tó ra  ju ż  d aw no  u leg ła  p rzed aw n ien iu . R o ­
dzina H u m b ertó w  o dpow iadać  będzie n ie  
p rzed  try b u n a łem  przysięgłych, ja k  d o tą d  s ą ­
dzono, lecz p rzed  zw ykłym  sądem  p o p ra w ­
czym . N ajw yższa kara , ja k ą  o trzym aćby  m o ­
gli, n ie  p rzenosi 5 la t w ięz ie n ia ; p rzypuszcza­
ją  jed n ak , że H u m b erto w ie  zasądzen i zo s tan ą  
tylko n a  2 do 8 la ta  w ięzienia. „Echo de 
P a r is '- donosi, że ob ro n y  rodziny  H u m b e r­
tów  m a ją  się pod jąć  adw okaci d r  D u B u it i 
G u ed n , k tó ry  by ł daw n ie j m in is trem  s p r a ­
w iedliw ości.

U w ięziony w  R o u e n  za rządca d o m u  rodzi­
ny  H u m b ertó w , P a ra y re , o skarżony  je s t o 
w sp ó łu d z ia ł w  oszustw ach  H u m b ertó w  i o 
nadużycie  zau fan ia  wT sp raw ie  z b a n k ru to w a ­
nego to w arzy stw a  aseku racy jnego  „R en te  Via- 
g e re “. P a ra y re , k tó ry  u trzym uje , że je s t  n ie ­
w innym , od chw ili a re sz to w a n ia  w zbran ia 
się p rzy jm ow ać pokarm ów .

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h is to ry c z n y .  25 grudnia. 1307.

Wypędzenie wójtów austryackich z Szwajcaryi. — 
1642. Newton urodził się, — 1893. Pierwszy ogóino- 
austryacki zawodowy kongres w Wiedniu, — 1894. 
Drugi zjazd socyalistów polskich we Wrocławiu. —
1896. Pierwszy soeyaliatyczny dziennik („Avanti“) w 
Rzymie. — 1897. Kongres robotników rolnych w Bu­
dapeszcie.

26 grudnia. 1826, Spisek dekabrystów w Peters­
burgu.

T eatr m ie jsk i w  K ra k o w ie .
Czwartek: „Balladyna", tragedya w 5 aktach J . 

Słowackiego.
Piątek o godz. 2’/2 po południu: „Kościuszko pod 

Racławicami*, obraz hist. w 7 obrazach A W. La­
soty. — O godz 7 wieczorom: „Wilhelm Tell", dra­
mat w 5 aktach Kr. Szyllera.

Sobota: „Pamiętniki szatana", komedya w 3 aktach 
ze śpiewami Arago i Yermond (jubileuszowy wieczór 
Juliusza Jejdego).

Niedziela o godz. 3 po południu: „Wesele", St. 
Wyspiańskiego (po raz 44). — O godz. 7 wieczorem: 
„Pamiętniki szatana", komedya w 3 aktach ze śpie­
wami A rago i Yermond

Wtorek 30 b. m.: Po raz czwarty „M.ieszczauie“, 
sztuka w 4 aktach Maks. Gorkiego (popnl, ceny zni­
żone do połowy).

Środa 31 b m.: „Sen nocy letniej", komedya w 6 
obrazach W, Szekspira z muzyką F. Mendelsohna- 
Bartholdy (po raz 14). 4

Czwartek 1 stycznia o godz. 3 po południu: Przed­
stawienie popularne. — O godz. 7 wieczorem: „Wil­
helm Tell", dramat w 5 aktach .Fr Szyllera.

Sobota 3 stycznia: „Na strażnicy", sztuka w 4 aktach 
Jana Gralasiewicza (nowość).

W szystkim naszym Towarzyszom i Abo­
nentom „Naprzodu“ zasyłamy z  okazyi świąt 
serdeczne życzenia. Wesołych św iąt!

R ed a kcya  i  A dm in istracya .

i i f r  Z powodu świąt Bożego Naro­
dzenia następny numer „Naprzodu“ wyjdzie 
dopiero w sobotę 21 b. m. o godz. 10 rano.

Na G w iazdkę otrzym aliśmy podarek od ha- 
katystów  m alborskich: K anclerz niemiecki h r  
Biilow ogłosił w urzędowym dzienniku berliń ­
skim „R eichsanzęiger“ zakaz wpuszczania „Na- 
przodu“ w granice państw a „bojaźni bożej i 
dobrych obyczajów1* przez dwa lata, ponieważ 
„N aprzódu w ciągu roku dw ukrotnie został 
skonfiskowany (27 sierpnia i 8 listopada br.) 
przez sąd prusk i w Poznaniu,. Gdy nam wyto­
czono w Poznaniu pierwszy proces, odrazu p rze ­
widzieliśmy, że nie je s t  to nie innego, jak  ty l­
ko sztuczka zmierzająca do odebrania „N aprzo­
d o w i debitu w państwie niemieckiem, a więc 
wydany teraz zakaz rozpowszechniania naszego 
dziennika w Niemczech nie był dla nas niespo­
dzianką P rusacy, którzy, ja k  powiedział Bis- 
m ark, „boją się tylko Boga i nikogo zresztą“ , 
widocznie jednak bali się, żeby „N aprzód1* nie 
stał się niebezpiecznym dla całości monarchii 
niemieckiej, ufundowanej na przemocy m ilitar­
nej i policyjnej. Krzyżacy wyobrażają sobie, że 
tego rodzaju szykanami stłumić zdołają budzącą 
się świadomość ludu polskiego w W ielkopolsce 
i na Górnym Śląsku, k tóry  dotąd cierpliwie i 
bezmyślnie chodził w jarzm ie Koła polskiego i 
centrum. W ięc pięciu redaktorów  katowickiej 
„G azety Robotniczeju zamknięto do więzienia, 
„N aprzodow i“ zaś odebrano debit. Nam ten po-

' U O M I Y f l i l  K a z i m i e r z a  J B O J B A C K E K ff iO  S l S K A
Miód sto ło w y , lekki, b u te lk a  50 cnt.
M iód sto ło w y , m ocny , b u te lk a  60 cn t. 
Miód s to łow y , w y traw n y , b u te lk a  7Q ent.

Miód k u racy jn y , b u te lk a  80 cnt.
M iód esencya, b u te lk a  1 z łr.
Miód kop&wiec, b u te lk a  1 złr. 20 cn t.

§841  -  
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Miód k aszte lańsk i, b u te lk a  1 z łr. 50 cn t. 
M iód m alin iak , b u te lk a  1. z lr. 50 cn t. 
M aliniaki. — W iśm aki. —  D ereniaki.
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darek  gwiazdkowy bynajmniej nie zepsuj humo­
ru  świątecznego. N a naszej choince, obwieszo­
nej wyrokam i prasowym i od dołu aż do szczy­
tu , powiesimy dla kompletu także prusk i z a ­
kaz. Znajdziemy jeszcze dość środków, aby na­
szym odbiorcom w zaborze pruskim  i w N iem ­
czech doręczać „N aprzód14 regularnie i nadal, 
wbrew  zakazowi hr. Biilowa. A ruch polskiego 
ludu pracującego w zaborze pruskim  nie da się 
zdusić podobneini szykanam i, tak  samo ja k  so- 
cyalizm  nie da się wyplenić mówkami W ilhel­
m a i jego synka. Czytelnikom naszym  w zabo­
rze pruskim  zasyłam y serdeczne życzenie: W e­
sołych świąt! nie wątpiąc, że ono ich dojdzie.

Przy opłatku, gdy wszyscy składają sobie 
wzajem życzenia, gdy serce ludzkie przepełnione 

je s t  najszczerszemi uczuciami dla bliźnich, myśl 
towarzyszów naszych zwrócić się powinna p rze­
dewszystkiem ku naszej party i socyalno-demo- 
kratyeznej, k tórej dobro i powodzenie je s t naj- 
gorętszem  pragnieniem ogółu uświadomionych ro ­
botników. W  nastroju świątecznym nie zapomi­
najm y o naszych dążnościach, o naszej walce, 
k tóra ofiar, wielu ofiar z naszej strony wymaga. 
Pamiętajmy7 o tem, że każdy halerz wydany na 
cele party jne przyniesie ludowi pracującemu w 
przyszłości stokrotne owoce, że przy solidar­
ności i ofiarności naszej nadejdzie chwila, w 
k tórej zasiądzie lud dokoła choinki, jaśniejącej 
św iatłem  swobody, równości i braterstw a.

Nauczycieie krakowscy w walce o pole­
pszenie bytu. Nauczycielstwo krakow skie, zw ła­
szcza zaś prowizoryczne młodsze postanowiło 
wreszcie rozpocząć energiczniejszą akcyę w k ie­
runku polepszenia bytu, zmuszone do tego sheu- 
tnem  nad wszelki wyraz swem położeniem.

A kcya ta , podobna zupełnie do zainicyowanej 
przez nauczycielstwo lwowskie, pominąć ma 
drogę uniżonych próśb o jakieś ehwilowe do­
datk i, gdyż, ja k  smutne doświadczenia ty lu  la t 
w ykazały, czynniki rządzące wszelkie prośby 
nauczycielstwa konsekwentnia lekceważą.

Zainicyowana więc akcya tak  przez nauczy­
cielstwo lwowskie ja k  i krakow skie, powinna 
zyskać poklask i uznanie wszystkich ludzi ro ­
zumnych i uczciwych, którzy nie zechcą zaprze­
czać faktu, iż właśnie nauczyciele, k tórym  po­
wierzone je s t wychowywanie młodych pokoleń, 
mają prawo domagać się od społeczeństwa za 
ciężką swą pracę odpowiedniego wynagrodzenia.

A toli krakow skie władze szkolne na akcyą 
rozpoczętą przez nauczycielstwo krakow skie już 
krzywem patrzą okiem. P. inspektor K a w e c k i  
w skromnych żądaniach i jak  najlojalniejszem 
zachowaniu się młodszych nauczycieli widzi —  
nie wiadomo właściwie z jakiej racy i — „bunt", 
k tó ry  należałoby zapomocą najrozmaitszych sztu­
czek stłum ić.

N iestety wśród nauczycielstw a znalazły się 
—  na szczęście n ie liczn e  je d n o s tk i ,  k tó re ,  w id o ­
cznie z wielkiej usłużności dla „w ładz11 szkolnych, 
postanow iły przeszkadzać nauczycielstwu w jego 
walce o polepszenie bytu. Rolę taką przyjęli na 
siebie w danym wypadku niejaki p. S y c tu ­
dzież Z i m o w s k i  u ltrak lerykał, g o s p o d a r z  
i b u f e c i a r z  r ó ż n y c h  s t o w a r z y s z e ń  
k l e r y k a l n y c h .

Ci dwaj panowie na zgromadzeniu nauczycieli, 
k tó re  odbyło się w K rakowie dnia 21 b. m. a
0  którem  donosiliśmy ju ż  w „Naprzodzie" — 
•zachowywali się tak  p r o w o k u j ą c o  i t a k  
p r z e s z k a d z a l i  o b r a d o m ,  iż wywołali 
ogólne oburzenie.

Przedewszystkiem usiłowali oni narzucić zgro- 
madzenym przewodniczącego. Następnie p. S y c  
usiłował Hie dopuścić do żaduego innego refe­
ra tu , prócz swego. Gdy jednak  mimo to p. M ii 1-
1 e r, zabrawszy głos, przedstaw ił zgromadzonym 
wśród oklasków ceł całej akcyi i napiętnował 
in tryg i Syca i  Zimowskiego, usiłowali obaj ci 
panowie, mimo protestu ze strony zebranych, nie 
-dopuścić wniosków p. Mullera pod głosowanie, 
co im się oczywiście nie udało.

W nioski p. Mullera z o s t a ł y  u c h w a l o n e  
przygniatającą większością głosów, mimo to je ­
dnak p. Zimowski oświadczył, iż wnioski te  u- 
padły. Wywołało to takie oburzenie wśród ze­
branych, iż obaj intryganci o mało co nie zna­
leźli się za drzwiami.

Tych kilka słów wyjaśnienia podajemy do w ia­
domości czytelników, a to celem sprostowania 
a s u p e ł n i e  f a ł s z y w y c h  s p r a w o z d a ń  ze 
wspomnianego zgromadzenia, zamieszczonych w 
„Czasie” (nr 295) i „Głosie narodu“ (nr 307).

In tryg i Syca i Zimowskiego nauczycielstwo 
krakow skie osądzi w należyty sposób.

Z Uniwersytetu ludowego w Krakowie. W
program ie wykładów na grudzień zaszły pewne 
zmiany. Zapowiedzianych wyrkładów p. W łodzi­
m ierza Jarosza p. t. „H istorya reform acyi14 w 
-grudniu nie będzie. Zostały one odłożone z po­
wodu choroby prelegenta na luty. W ykład zaś 
p. d ra B runera Ludw ika p. t. „O węglu, za­
ry s  chemii ogólnej i organicznej“ , zapowiedziany 
na niedzielę dnia 28 o godzinie 7 ' 2 do 8 */s 
wieczorem, odbędzie się tego samego dnia o 
godzinie 5 — 6 popołudniu. Oprócz zaś ogłoszo 
nych w program ie wykładów, odbędzis się w 
poniedziałek dnia 29 w ykład p. d ra  B runera 
pod powyżej przytoczonym tytułem , zam iast wy­
kładu p. W łodzim ierza Jarosza. W piątek dnia 
26 żadnego w ykładu nie będzie.

Uniwersytet ludowy na prowincyi. Piszą nam 
z P rzem yśla: Oddział przem yski uniw ersytetu
ludowego im. Mickiewicza spełnia i w tym ro ­
k u  z całą sumiennością swe zadanie. W ykłady 
K isielew skiego o Maryi Konopnickiej, W ileńskie­

go o powstaniu listopadowem, N achera o ochro­
nie pracy, zgrom adziły chętnych słuchaczy p rze ­
ważnie ze sfer robotniczych, a  3zereg w ykła­
dów inżyniera Libańskiego z zagadnień p rzy ro ­
dy, ilość słuchaczy ciągle zwiększa. N a styczeń 
ogłasza oddział przem yski trzy  w ykłady L ib ań ­
skiego pt. „Podstaw y życia społecznego11 i szereg 
wykładów W ileńskiego pt. „Ruchy rewolucyjne 
1848 ą \ u ‘

N adto urządza przem yski oddział stałe w y­
k łady z pogadankam i w stowarzyszeniach robo­
tniczych obecnie z dziedziny nauk p rzyrodn i­
czych, umiejętności praw a i nauk społecznych. 
D otąd było takich wykładów 11.

YV niedzielę 28 bm. wygłosi w sali Sokoła 
inżynier L ibański trzeci w ykład pt. „K atastrofa 
na M artynice, zagłada m iasta St. P ie rre  i w y­
buch wulkanu Mont P e leeu z obrazami św ietl­
nymi. Początek o godz. 5 1/4 popołudniu.

Nr. l!-sty „Promienia11, pisma poświęconego 
sprawom młodzieży szkolnej, wyszedł już  z d ru­
ku i zawiera następującą treść: „O potrzebie 
wyrobienia etycznego1*; „W  odpowiedzi wszech­
polskim karyerowiczom‘‘; „Z powodu spraw y dra 
W. M. Kozłowskiego"; „B łysk i11; „Gustaw  Da­
niłow ski"; „O świcie11 (wiersz); „Alkoholizm i 
rozpusta11; Bibliografia, kronika; korespondencye 
z W arszawy, Maryampola, Złotopola (gub. k i­
jowska), z Tarnow a, Stanisławowa, T arnopola; 
pokwitowania i odpowiedzi redakcyi.

Prenum erata roczna „Promienia" wynos! z 
przesyłką pocztową 4 60 K, kw artalnie 1 '15  K. 
Adres redakcyi i adm inistracyi: L w ó^, ul. Osso­
lińskich 6 ; filia adm inistracyi w K rakow ie: ul. 
Strzelecka 17.

Godziny pocztowe w dni świąteczne. D y­
rekcya poczt ogłasza: W  dniach 25 i 26 b. m. 
tudzież 1 stycznia 1903 r. mają byrć urzędy 
pocztowe otw arte dla publiczności tylko tak  d łu­
go, ja k  w niedzielę. Urzędy pocztowe Kraków 
3, 4 , 5 i 6, Przem yśl 3 i T arnów  3, m ają być 
w dniach wyżej wspomnianych popołudniu zam­
knięte. Rozwożenie pakietów do domów (tam 
gdzie jest zaprowadzono odnośnie do pakietów  
nad l 1/, klg.) odbywać się ma w dniach 25 i 
26 bm. tudzież 1 stycznia 1903 r. tylko w g ra ­
nicach przepisanyeh dla niedziel. T o samo ty ­
czy się doręczenia listów w dniach 25 i 26 
bm. N atom iast należy w dniu 1 stycznia 1903 
roku przed południem doręczać listy  w m iejsco­
wościach , o ile istnieją dwie przedpołudniowe 
ekspedycye listonoszów, w sposób zachowywa­
ny w dni powszednie. Roznoszenie popołudnio­
we zastanawia się więc w tym dniu.

Budow a kolei L w ó w  - J a n ó w -  J a w o  r ó w .  
Donoszą nam ze Lw ow a: W  sobotę odbyło się 
tu otwarcie ofert na budowę kolei Lwów-Janów- 
Ja worów. W płynęły  oferty pp. Breitera, Dłu- 
guszewskiego i Słoneckiego. Oferta tego osta­
tniego je st najmniejszą i została też przyjętą. 
Pan S ł o n e c k i  je s t jednak  ty lko  podstawio­
nym firmantem przedsiębiorców kolejowych osławio­
nych T a u b e r ó w  z Czerniowiec. Są to  znani 
wyzyskiwacze, którzy przed kilku laty  budowali 
linię C h o d o r o w s k ą  i bezgranicznym wy- 
«yskiem spowodowali znane Chodorowskie roz­
ruchy barabów.

Do budowy tej kolei przyczyni się kraj kw otą 
800 000  koron i dlatego mamy prawo żądać, 
by przy  tej budowie by ły  zatrudnione siły  k ra ­
jowe, podczas gdy  pewnem jest, że Tauberow ie 
sprowadzą siły  obce, obniżające cenę pracy ro ­
botników galicyjskich.

K ontrak t budowy jeszcze nie je s t podpisany 
i dlatego zwracamy zawczasu na to uwagę in­
teresow anych kó ł. Należy z góry zapobiedz 
temu, by Tauberowie postępowaniem swem nie 
wywołali znowu zajść podobnych do Chodoro­
wskich.

Odczyt O syonizmie. Piszą nam ze Lwowa : 
W stowarzyszeniu „B raterstw o11 w ygłosił one­
gdaj tow. J  o n a s wobec licznie zebranych s łu ­
chaczów odczyt p. t. „ Państwo żydowskie we­
dle Herzla a p ro letaryat żydow ski11. Na odczyt 
przybyło też kilkunastu syonistów, a niektórzy 
z nich usiłowali w ystąpić w obronie syonizmu. 
W ywody ich zwalczali jednak  tow. Rotii, Sten- 
gel, Menkes i inni.

Ciąg dalszy dyskusyi odbył się w ubiegły 
piątek ; dyskusya trw ała  do godziny wpół do 1 
w nocy i zakończyła się zupełną klęską nie­
fortunnych zwolenników syonizmu.

Skandal na dworach panujących. L ak o n i­
czne depesze doniosły onegdaj z D rezna, że 
następczyni tronu saskiego, arcyksiężna L  u- 
d w i k a  A n t o i n e t t a  M a r y a  w nocy z 11 
na 12 grudnia w „widocznym napadzie rozstroju 
nerwowego (?) nagle opuściła Salcburg i ze r­
wawszy wszelkie stosunki z rodziną, wyjechała 
za g ran icę14, oraz że przyczyną ucieczki na­
stępczyni tronu było je j złe pożycie z mężem, 
k tóry się z nią obchodził brutaln ie i u trzym y­
wał stosunek z pewną ak torką.

Tajem nicza ta  ucieczka poczyna budzić nie 
tylko w samych Niemczech ogólną sensacyę, bo 
oto znowu przed oczyma mas rozdarto zasłonę, 
którą tak starannie osłonięte je s t  życie na dwo­
rach panujących; a z pod zasłony wygląda 
próchno i zgnilizna...

Jedenaście dni upłynęło od chwili tej skan ­
dalicznej ucieczki, zanim przedarła się do prasy 
wiadomość, o której obecnie coraz głośniej się 
rozpraw ia. Jak ie  w ysiłki czyniono, aby zatrzy 
mać całą spraw ę w tajemnicy, dowodzi tego o 
koliczność, że naw et nie zawiadomiono o tem 
dwór austryacki, chociaż następczyni tronu s a ­
skiego je s t austryacką arcyksiężniczką, córką

arcyksięcia F erdynanda. Dotychczas naw et n i­
komu nie było wiadomem, że księżna Ludw ika 
przebywa w Salcburgu u swych rodziców, w iel­
kich książąt Toskany. Skandalu je d n ak  nie u- 
dało się zatuszować.

O istotnych przyczynach ucieczki następczyni 
tronu krążą najrozm aitsze, częstokroć sprzeczne 
pogłoski. W tajemniczeni w życie na dw orze 
saskim opowiadają, że ju ż  od kilku la t w iado­
mem było, iż księżna Ludw ika utrzym uje s to ­
sunki z oficerami od kaw aleryi. Ostatnim jej 
kochankiem był 24-łetn i nauczyciel języ k a  fran­
cuskiego G i r  o n , w którego też tow arzystw ie 
opuściła Salcburg. Giron na k ilka dni przedtem  
został wydalony.

Już podczas choroby króla A lbrechta w Si- 
byllenort miało przyjść do gwałtownej i przy­
krej sceny między następcą tronu  i jego żoną; 
później pomiędzy księciem i bratem  jego żony, 
arc. Leopoldem  Ferdynandem , miało przyjść w 
Salcburgu do c z y n n e g o  z n i e w a ż e n i a .  
To, zdaje się, było powodem, że rozszerzano 
wówczas pogłoski o złamaniu nogi przez księ 
cia. Potem  udał się książę do D rezna i z n i e ­
w a ż y ł  ż o n ę ,  w skutek czego wyjechała ona 
do Salcburga. Pożycie m ałżeńskie książąt saskich 
było tak  przepełnione skandalam i, że wkońcu 
księżna Ludw ika postanowiła się rozwieść z m ę­
żem. Ojciec je j, w ielki książę T oskany  nie u- 
dzielił je j wszakże pozwolenia na rozwód, co 
ostatecznie skłoniło następczynię tronu do u- 
cieczki Równocześnie z księżną Ludw iką w y­
jechał do Szwajcaryi je j b ra t, arcyksiążę L eo ­
pold F erdynand , z pewną panią, nazwiskiem 
Adamowicz. Zarówno następczyni tronu sask ie­
go,' jak  i arcyksiążę Leopold F erdynand  mają 
być w ykreśleni z lis ty  członków obu domów 
panujących i odtrąceni przez swe rodziny. O d­
nośnie do księżny Ludwiki, w szystkie władze 
w Saksonii otrzym ały zlecenie, aby pod żadnym 
warunkiem nie przepuszczono następczyni tronu 
przez granice saskie. Z o s t a j e  o n a  z p a ń ­
s t w a  w y d a l o n ą  i n i g d y  n i e  m o ż e  p o ­
w r ó c i ć .  W czoraj rozpuszczono je j dwór.

A rcyksiążę Leopold F erdynand  uczynił k rok, 
przypominający bardzo postąpienie Jana O r  t  h a; 
wystosował mianowicie do cesarza list, w k tó ­
rym sam zgłasza swe w ystąpienie z rodziny 
cesarskiej, oraz w ystąpienie z arm ii; rów nocze­
śnie odesłał on w szystkie swe ordery . Odtąd 
arcyksiążę będzie się nazyw ał Leopold W  o 1- 
f  1 i n g.

Za zdarcie poznańskiej mowy cesarza Wil­
helma, k tó rą  dla reklam y kazały władze w ca­
łem księstw ie Poznańskiem  porozlepiać po mu- 
rach i zanieczyszczenie tej oracyą pokrytej b i­
buły —  skazała Izba k araa  inowrocławska 16- 
letniego chłopca z Kożuszkowej Woli na dwa 
miesiące więzienia.

Za o b raz ę  m a je s ta tu  skazał sąd inowrocław­
ski robotnika Jędruszaka ze S trzelna, k tóry  
krytykow ał poznańską mowę W ilhelma na 6 
miesięcy więzienia. W  Inowrocławiu również 
skazała Izba karna za obrazę m ajestatu na 2 
tygodnie w ięzienia 14-1 e t n i ą u c z e n i c ę  d r u ­
g i e j  k l a s y  w y ż s z e j  s z k o ł y  ż e ń s k i e j  
nazwiskiem Kopeć, ponieważ podeptała „pa­
miątkową" broszkę z wizerunkiem cesarskiej 
pary% B roszki takie rozdawano uczenicom z o- 
kazyi przybycia owej pary  na m anew ry po ­
znańskie.

W ogóle procesy o obrazę m ajestatu są pod 
berłem  W ilhelma tak  częste, że odnośnym i w y­
rokam i swych sądów, ścigających naw et m ało­
letnie dziewczęta, m ógłby on w szystkie swoje 
pałace wytapetować.

Defraudant Nessler aresztowany. Z B erna 
szwajcarskiego donoszą, że w poniedziałek w ho­
telu „B runnenu nad jeziorem  V ierw aldstatter 
schwytano N e s s 1 e r  a , k tó ry  w darm stadzkim  
bauku zdefraudował 700 .000  m arek. N agrodę 
w kwocie 3 .000  m arek , wyznaczoną za ujęcie 
N csslera otrzym a policya kantonu Schwyz.

Głos chłopski przeciw sprzedawczykom w 
zaborze pruskim. Pisma poznańskie podały znów 
gwiazdkowy spis obszarów polskich, sprzedanych 
kolouizacyi. Jakby  odpowiedź na to brzmi list 
chłopa Ja n a  Czajki z Czerwonaka, wydrukowany 
w Dzienniku poznańskim 11.

Opisawszy z oburzeniem marnotrawstwo szla­
checkie, chłop ów dodaje : „Nie mam litości nad 
takimi ludźmi, w zgardy są godni, ale boleję nad 
tymi pięknymi majątkami, że tak  się w niwecz 
obrócą. Teraz znowu w Obornickiem także Po- 
trzanowo też pani nie um iała zarządzić, więc 
dalej sprzedać, ale kolonizacyi, bo więcej może 
ze trzy  m arki dostała, ale czekaj pani i ty  bę­
dziesz w tej złotej księdze zapisana, bo tak  ro ­
bią, że chociażby mógł Polak kupić, to wolą za 
parę m arek więcej sprzedać Niemcowi11.

„Dziennik poznański14, podając ten  list, czyni 
to z wcale kwaśną miną, gdyż, ja k  tw ierdzi, „nie 
ma zaufania do skandalicznej metody, polegają­
cej na wywłóczeuiu wszystkich brudów". Jeżeli 
zaś umieścił te  szczerą goryczą podyktowane 
słowa chłopa, które chyba przez nieświadomość 
piszącego zawędrowały do jego redakcyi, to kto 
wie, czy nie w skutek końcowej nwagi, że w r a ­
zie nieumieszczenia listu  w „Dzienniku11, p rze­
słany zostanie odpis do innego pisma

Panowie z „Dziennika" pom yśleli: z dwojga 
złego lepiej, żeby się to u nas pojawiło...

Oburzony chłop czerwonacki nie wie zapewne, 
że teraz, gdy po mchwaleniu ceł zbożowych w ar­
tość ziemi w górę podskoczy — brać szlachecka 
tem snadniej otrzepywać będzie ze swych butów

pył „ziemi ojczystej41, a zgarniać m arki koloni- 
zacyjne.

Jakim jest persona! kolei sybirskich? R o ­
dow ity Sybirak Sentjanin w ydał niedawno pracę, 
zawierającą ciekawe dane statystyczne, dotyczące 
personalu kolei sybirskich. Skład jego wynosi
11.112 osób. W  tej liczbie, a stanowsko kole 

ja rza  je s t przecie bardzo odpowiedzialnem, co do 
trzeciej części przynajmniej, n ikt nie wie, co 
zacz są ci Indzie i naw et czy w ystępują pod 
swoimi nazwiskami, o 597 z a ś  w i a d o m o ,  ż e  
b y l i  k a r a n i  z a  r ó ż n e  z b r o d n i e ,  n i e  
w y l i c z a j ą c  z a b ó j s t w a  i r a b u n k u .

Przy takim  składzie oczywiście połowa per- 
sonalu zalicza się do analfabetów, C baraktery- 
stycznera jest, iż ludzie, karani za kradzież r 
inne przestępstw a powoływani są często do ekspe 
dyeyi i pilnowania towarów. Chociaż je s t to może 
bezpieczniejszem, niż powierzanie im pasażerów,, 
zwłaszcza że przy  olbrzymich dystansach znaj­
dują się ci ostatni niejedną noc na ich opiece, 
a stacyę w tak  mało zaludnionym kraju  —  są 
od siebie bardzo odległe...

Zdarzają się tajemnicze wypadki. G enerał L. 
w ybrał się kiedy7ś na podróż inspekcyjną do 
W ładyw ostoku. W zarządzie intendantury  w y­
szły na jaw  znaczne nadużycia. Na drodze po­
wrotnej, generał L ., podróżujący w oddzielnym 
przedziale I. klasy .. spalił się wraz z wagonem. 
Oczywiście w rapercie figurowało to, jako  nie­
szczęśliwy wypadek. Świadomi wszakże ludzie 
wiedzieli, co o tem sądzić: o „w ypadek" ów 
postarali się w ykryci defraudanci... Pod popio­
łami rewizora obie spraw y zgasły w niepa­
mięci.

Pułkownik Grimm, były członek generalnego 
aztabu w W arszawie, skazany za zdradę stanu 
na 12 la t robót przymusowych, zaczął odbywać 
karę. Grimm został już  przetransportow any d« 
kopalń miedzi w Nerczyńsku w kraju  zabajkal- 
skim. Prowizorycznie pomieszczono go w wię­
zieniu dla pospolitych przestępców. Na nogack 
dźwiga skazaniec ciężkie łańcuchy z żelaznemi 
k u lam i; w więzieniu m iał się Grimm strasznie 
zmienić, włosy i brodę ma ostrzyżone; nosi szy­
nel aresztancki, opatrzony numerem.

0 materyalnej ruinie chłopów rosyjskicii
świadczyć może pomiędzy innemi sprawozdanie 
ziemstwa gubernialnego w Ufie o stanie ekono­
micznym chłopów tamtejszych w r. b. Da się 
ono streścić w sposób nas tępu jący : N ieurodzaje 
spowodowały ogólne zubożenie włościan w cai*-j 
gubernii; w porównaniu z rokiem zeszłym obszs , 
zajęty pod zasiewy, zmniejszył się o 7 proce: , 
przyczem zboża, wymagające mniejszej ku ltu r , 
w ypierają cenniejsze. Ilość włościan, nie p o s i, 
dających koni, powiększyła się o 10 t y s i ę c y .  
Pomoc, k tórą chłopi powinni otrzymać w z ia r­
nie (w formie pożyczki), wynosić musi dla gs<- 
bernii co najmniej 2,987.000 pudów, z czeg > 
do siewu 1 ,909 .000  pudów, a dla konsumcyi
978.000.

Krwawa bójka studentów klerykalnych.
Pism a belgijskie donoszą, iż w Lovaninm  przy­
szło do krwawej bójki pomiędzy studentam i fla­
m andzkiego i wallońskiego pochodzenia, uczę­
szczającymi do tamtejszego uniw ersytetu kato ­
lickiego. L ask i i kastety  były w takiej robocie, 
że dwaj akadem icy padli, zalani krw ią, o trzy­
mawszy ciężkie rany  w głowę. Ofiary ekspery­
mentalnej „miłości bliźniego41, do której si§ 
młodzież k lerykalna w swej katolickiej w sze­
chnicy w ten sposób zaprawia, zostały z płaca 
boju przewiezione do domu.

Ustawa przeciw pocałunkom. W  północno­
am erykańskim stanie Virginia przedłożonym zo- 
stauie w krótce projekt ustaw y, zabraniającej pod 
karą całowania się osobom, które nie posiadają 
na to specyalaego zezwolenia lekarza. W  m oty­
wach projektu podniesiono, że pocałunek je s t 
jednym  z najniebezpieczniejszych środków przesie­
dlania się zarazków do organów oddechowych. 
Jako kara ustanowioną ma być grzywna w wy­
sokości 5 dolarów za każdy' pocałunek.

Zamordowanie księdza. W  gminie Ochaba 
na W ęgrzech znaleziono na ulicy zwłoki probo­
szcza rumuńskiego, Mikołaja Broschana. Proboszcz 
został zamordowany przez młodego włościanina, 
Jerzego Serczana, któremu schańbił siostrę.

G a b ry e lsk i (Krzysztofory —  Kraków)
sp rzed aje  fo rtep ian y  najznakom itszej w  A u stry i 
fabryki P etrof z m echan iką angielską po 500, 
w iedeńską po 300 złr.

lelê rraf i telefon.
Pożar w Borysławiu.

Lwów, 24 g ru d n ia . Z B orysław ia donoszą , 
że ub ieg łe j nocy  o godz. 4  z ra n a  w y b u ch ł 
ta m  pożar w  k o tla rn i je d n e j z kopaln i n a fty  
p rzy  u licy P ańsk ie j. —  Z ab u d o w an ia  sp ło n ę ły  
doszczętnie , cisza i pada jący  śn ieg  p rz e ­
szkodziły rozszerzen iu  się pożaru .

N A D E S Ł A N E .
(Za ten dział redakcya m e odpowiada).

D r  *  Z y g m u n t  *  m a r e k

«« kancelaryę* adwokacką**
w  • Krakowie -  ul • Poselska 17- parter
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T an ie j n iż  n a  
w io sn ę

p o d e jm u ję  s ię  w  ła g o d n e j 
p o r z e  z im o w e j c ię c ia  d rz e w  
o w o c o w . i  w s t ę p n y c h  ro b ó t  
(w y m ia r ó w  i  r y s o w a n ia  p l a ­
n ó w ) d o  z a ło ż e n ia  o g ro d ó w

W. Czerwiński,
Kraków, Łazienna 5.
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Poszukuje się do kupna

MAŁY FOLWABOZEI
blisko j a k o w a ,

w  zdrowej okolicy, obejmujący 
3 0  d o  5 0  m o r g ó w  599 

i b u d yn k i w  d o b ry m  s ta n ie
Z głoszenia z op isem  w biórze

Adwokata Fruhlinga, Kraków, Grodzka 13.
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g £  NAJWIĘKSZY WYBÓR
Kart ilu s tro w an y ch  krajow ych jakoteż j 
różnych powisszowań na imieniny, Nowy S 
Rek itd . co dzień nswuśei, o 30*/, tanie] j

jak  wszędzie dostać m ożna u

Adolfa Duckera w Krakowie,j
a!. Dietfowska Nr. 69 (przystanek kolei 
elektr.) Sprzedaż h u rtow na i częściowa. 
W ysyłka p róbna  po nad esłan iu  5 kor. j

*<a K M B i a

H a j t a ń s z y  s k ł a d  w  K r a k o w i e !
Z N A K O M I T E J  D O B R O C I

Z E G A R K I  G E N E W S K IE
Z e g a r y  ś c ie n n e ,  p e n d u lo w e  ś b u d z ik i

o r a z

B iżu te rye  złote i sreb rne
URZĘDOWNIE STEMPLOWANE, 

e l e g a n c k i e j  r o b o t y  p o l e c a  n a j t a n i e j
M A G A Z Y N  Z E G A R M IS T R Z O W S K O -JU B IL E R S K I p .f .

EMIL GOLDWASSER, Kraków. uS. GRODZKA Nr. 58

Oeny bezkonkurencyjne
kartu artystyczne

francuskie 
duńskie i iiorwegskie

S przedaż k a r t w y d aw n ic tw a  „P o­
lon ia" . R e p ro d u k c je  B ó k l i n a ,  
p ap ie ry  lis tow e, a lb u m y  n a jlep sze j 

jakości
50 kart llliistrowanycli i złr.

p rzy  odbiorze 100 SZtllk h e z p ła t"
nie cztery platynotyple z Sądu
rozjem czego p rzy  M orskiem  O ku. 

Przesyła za pob ran iem

A. F r o m e r ,  K r a k ó w
P iać F ran c iszk ań sk i.

©  |C .  Senzaeyjna Nowość. Q  §£„

B o g a t o  i l u s t r o w a n e

p o lsk ie  ce n n ik i
w y s y ł a  n a  ż ą d a n i e  d a r m o .

Z l e c e n i a  z  p r o w i n c y i  

z a ł a t w i a  o d w r o t n ą  p o c z t ą

SIEI

„Merkury ( (Gazeta Losowań 
i Handlowa

i H  GWIAZDKĘ

O d-

wychodzi 2 i 1E każdego miesiąca.

T R E Ś Ć  N r. 2 4 :  N adużycia . —  K a rte l żelazny. B a n k ru c tw a  gali­
cyjskie . —  K ro n ik a  h an d lo w a . —  P rzeg ląd  g ie łdow y, 
pow iedzi i t. d.

Całoroczna prenumerata kosztuje 3 kor. @0 hal.
p ó łro czn a  1 kor. 80  hal. N u m era  okazow e d a rm o  i o p ła tn ie .

W  styczn iu  o trzy m a ją  w szyscy A bonenci

bezpłatnie
E O C Z U I K  f i n a n s o w y  n a  r .  1 9 0 3

i kalendarzyk bankowy.
K rak ów , R y n ek  g ł. 5,Adres adm inistracyi: 

HEli

j ^ a  s k ł a d z i e  ł y ż k i ,  ł y ż e c z k i ,  
c u k i e r n i c e ,  k o s z e  

i  i n n e  w y r o b y  

z  Chińskiego srebra.

m oże b y ć  fo to g r a fe m .
Z apara tu  fotog:aficznego 

„B iitz“ może każdy bez p o - 
przeddnej św iadom ości spo­

rządzić gdto we fotografie. 
Lekkie k ierow anie tymże. 

W ielkość 7 X 7 .
Cena kom pletnego ap ara tu  

wraz z wszystkiemi przyboram i li poiskiem  
objaśnieniem  w eleganckiej kasetce  6 kor.

N o w o ś ć !  V. V. V. K am t-ra śliczny 
kom pletny a p ara t fotograficzny z 6 pły­
tam i 6 X 9  lub 12 rzniętym i. Nowy 
jam ek błyskaw iczny. — Cały z m etalu . 
P ew n a  zm iana p łyt. Sk ładając się ze 
S tichera  suchej płyty, ram ki do kopiow a­
nia, kart, ciem nej kam erow ej lata rn i, 2 
szalek do kąpieli w yw abiającej i u trw a la ­
jącej, jednej auli, zatem  podziw iający bły» 
skawiczriy ap a ra t z kom pletn. garn itu rem  
!2 Koron. — W ielki bogato  illustr. katalog 
fotogr. ap ara t, za nadesłan iem  50 hal. w  

m arkach. W ysyła za zaliczka 
M. RUNBBAKiN, Wian IX. E erggasse 3

pssSeca o 2 0 %  t a s s ś e j  s

F i r m a

Ł. f w e l l e r
w Krakowie, Rynek kleparski 1.19

poszukuje

A g e n t ó w
do sp rze d aż y  m aszy n  ro ln iczych , 

zarazem
p r a k t y k a n t a  d o  b iu ra .

Z g ło sze n ia  przyjm uje od 9 — 12 przedpołudn.

B E Z  P R O W I Z Y l .
U bezpieczenie losów  i p rem iów ek  od 
w szelk ich  s tra t ,  i rewidowanie w 
każdem  ciągn ien iu . Promesy. Prze­
kazy n a  c a łą  zag ran icę , fnkassa 
różnych  weksli. Kupno i sprzedaż 
p ap ie ró w  w arto śc io w y ch  i m o n e t.

Z lecenia zam ie jscow e usk u teczn ia  
szybko i su m ien n ie

l)o in  Bankowy i  K an to r
JUOY BiRHBAUMA, Kraków, Rynek gł. 10.

T elefon  Nr. 83.

D o b r a  s p o s o b n o ś ć  d l a  P P .  H a n d l o w c ó w  

l u b  E m e r y t ó w !

H a n d e l  k o r z e n n y  z  w y s z y n k ie m  w ó d e k , p iw a , 

w in a ,  z  trafika,,, z  p o k o je m  d o  ś n ia d a ń  i  b ila r d e m

d o  sp sa e d e k & isL ,
gotówka potrzebna 2 0 0 0  złr.

W iad o m o ść : R e p re ze n ta cy a  p iw a T enczyńsk iego  w  K rakow ie, 
u lica  B rack a  L. 11, osob iście  od  godz. 8 — 10 ran o .

5S0 2

Z powodu wielkiego zapasu pierwszorzędny i najtańszy,
W  doborow y wybór zaopatrzony skład zegarków genewskich,

W yro b ó w  zło ty ch  ś s re b rn y c h :
6 ły ż e c z e k  srebrnych do kawy w eleganckie® etui tylko lO złr. 

P ie rśc io n k i w 6-cio i 14 karatowem złocie odznaczające się guslownem 
i eleganckiem wykonaniem od 2 złr.

B ro sz k i, agrafki, kolczyki, bransoletki,
Ł a ń c u s z k i długie i dewizki, kolie na szyje,

Spinki do gorsu i mankietów, papierośnice tulskie srebrne,
W y ro b y  sre b rn o , patryotyczne z Kościuszką, orzełk. i pogonią,

. O m ega“ Roskopf Patent, znakomite zegarki ankrowe, 
precezyjnie regulowane,

W sp a n ia łe  budziki w szafkach z drzewa i niklu,
S łyn n ej fabryki „Junghans“  wszystko po bajecznie nisk. cenach, 

W s z y s tk ie  wyroby ze złota i srebra są przez c, k. urząd 
probierczy cechowane.

Kraków, Floryańska 4 1 .
5 wąjśGie tylko od frontu,

(<3.oxn. ś .  p .  H s /E is trz a . IŁ^Ea/tejisI.)
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  n a t y c h m i a s t  z a ł a t w i a .  “H S S I

I G N A C Y  J  U  E R

Ma zbliżające się święta
P o r t e r

j » » l c c a

z d r o w o t n y
n i e z r ó w n a n y  w s m a k u ,

<7 t i  a  I r  o  y n  ■{ -f

P IW O  M ARCO W E i EKSPO RT
w  i  b w b e U ś a e l i

B r o w a r  w  T e n c z y n k u ,
s t a c j a  M r s e s z o w f c e .

S iep rezesstacya  w  K rak ow ie , u l. B r a c k a  II.
T elefon  4 6 2 .

Uniirl(ttnil!l^i:ilflliłllll!illllllliilllllll!illlliSIH IIll!!ł!!IItllilt!II!łlililll!liiIlllliiniillIilHllłlłllHIillllllllUlł ilH łlllllłllliililllilH IUlllIM II^llIUIlłłiliH lIllIlIHII^IłliilllllilłllH IIłłHliilfłllllliStill.iJiiS.

S t r a s z n a  k a t a s t r o f a !
Z pow odu pożaru  spo tkała  je d n ą  z najw iększych 

fabryk zagarków w Szwajcaryi i do szczętu ją  znisz­
czyła, W yratow ano wielką ilość znakom itych i naj­
lepszych zegarków różnego gatunku  i nad esłan o  la­
kow e do c. k. uprzyw. głów nego zastępstw a fabryk
i m agazynu wyłącznie zegarków  genew skich pod

firmą :
^ 4 i e k s ^ s s ^ ^ i e s ,, L a n s f a s u  w  & * * a k ® w i e s 
aaSaffi® S t r a d o s s is  i .  2  do n a ty c h m ia s to ­
w ej sp rze d aż y  o 5 0 %  s m iż e j c a s i  f a ­
b r y c z n y c h ,  n . p .  § i e m © i r s f © i r ' - f t © s -  

k o g s f  s re b rn y  o 3 b ard zo  silnych  k o p e r ta c h  rządów , stem p low . z w er­
kiem  p recezy jn ie  w y reg u lo w an y m  przedtem 13 zir. ©BECSSSSE z ir. 7 “iSO . 
Remontoir a n k ro w y  kryty o 3 srebrnych kopertach !5 rub. złr. 5 90,
damski rement. sreb. złr. 5 75, Roskopf nikł. złr. 3 75. budziki po zir.
j-20 i t. d. Pierścionki zaręczyn, złote 14 k a r ., obrączki ś lubne , kulczyki, 
brasze, łańcuszki itd. itd. Z A  B E Z C E fl .

Korzystajcie z tej niebywałej detysfeezas okazyi, pospieszyć się należy póki 
ZAPAS STARCZY i dobrze uważać na adres i Hr,

AieksaHder Landau, Inków, Stradem
zegarmistrz dyplomowany i zastępca fabryk genew skich.

E P I L E P S Y A ,
kto na w ielką chorobę, kurcze i inne 
le rw o w e  przypadłości cierpi n iech  zażąda 
sroszurki a  otrzym a ją  darm o i op łatn ie

przez Aptekę pod Łabędziem w Frankfurcie a. M.

) \Q p p ą ^ g ą

jRroti Schwactz
w  Krakowie, ul K rakow ska 24

p o leca  sw ój sk ład  
H U R T O W N Y  i C ZĘŚC IO W Y  

spirytusu i śliw ow icy. W ódki, li­
k ie ry  i na lew k i ow ocow e. P ra w ­
dziw y Rum jam aica i Cuba. Wódki 
izdebiiickie po cenach  fabrycznych . 
Aitvater, koniak w ęgiersk i i f ra n ­
cuski f i r n y  Martel, śliw ow ica  

s ia ra  w  ró żnych  rocznikach . 
Wódki zd ro w o tn e  Dra J a n a  Z dun ia . 

C. k. k o n cesy o n o w an a sp rzedaż 
sp iry tu su  (denat.) do pa len ia .

CENY NADER UMIARKOWANE.

lM ś ś M U M M i M M ś ś ś M 1 ś ś i i

Z dniem 1-go G r u d n i a  1 9 0 2  r .
został

! p
1 &

1
1&

Krakowski B a z a r  Komisowy
ulica Sławkowska I. 3, Hotel Saski

ziioiKitrzony w e w ie lk ie  zapasy to w aró w  n a  s e z o n  z i m o w y  
i poleca po b a jeczn ie  n isk ich  eenacli, 

k a fta n ik i tryk o to w e od 8 0  centów , 
sk a rp e tk i i  pończochy od 2 0  centów , 
rę k a w ic z k i od 3 0  centów ,
kam asze, czap ki m ęsk ie , kape lu sze , k am ize lk i w łóczkow e.

Wiilki sRłafl irreiiM m M  lalom.
Obuwie męskie i damskie, pantofle.

K oszu le  m ęsk ie  M ałe  i ko lorow e od 1  złr. 3 0  cent.
k o łn ierzyk i poczw órne po 1 6  centów  oraz s e t k i  intnch artykułów 
wszystko w doborowych gatunkach po b a jeczn ie  n isk ich  cenach .

Polec^iy  łaskawej pamięci nasz B A Z A  B .
!ri i;i;'rH:;:!!:;̂ :i;:iJ,!ltr,̂ ;i!r:ii:ri::̂ !iiiî J:ii;!i;!i:ir;r:i:,i:,ii,i;ii.!,i:.i.,i.!:i i:i i ; ; i ! ! i 11 i ih; :  i:;::!:*.;!:!!.,!,!:!';!:.;.;’! : ! 3ri i : ; i i i i ; i : t : ; i i i i  i.
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